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Na zapytanie, czy wcźone udział w wybo 
racli, rzeki btambułow : Moją part ję tak  teraz 
prześladują, iż o żaduej agitacji myśleć aie mo- 
ze uy. Jeś . tak aa ej pójdzie, to choćbym zo 
stał e j  brany do sobr.mja, nie pojawię się w 

. • i -  a- , V wvvk. i ?*e,m wicaJ°-_ Na ostatniej au łjencji pytał Stani
ej?fi lU f lU - fc ' , s!: 1’5 0  ct. bułow Księcia, czy zamyśla użyć wojsKa przy
??l! Lw U W ii). miesiIV. m}efej^ C!ri, i r  a y  c t.)  j T ? borael'. Na to książę zauważył, iż minister
(Z a  p n e e y ł k j  , ](jgt widocznie niezdrów i poradził mu pojechać 

t do Karlsbadu. Na dalsze napieran.e Srambuło-
j wa w kwestji użycia wojska przy w yborach,
I książę nie rie  odpowiedsiał.
i Stambułów przyznał, iż popełnił błąd, ści

gając metropolitę Klementa, uczynił to jednak, 
i by się przysłużyć kdęciu Książę bał się, iż gdy

z żoną pojedzie do Tyrnowy, Kiement zrobi im

m  u  s  z  c  z -
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W y  d a w m e t w o  », D %  I  e n i m k ą  

p o t e k i e y o ”  n a  p o d s t a u i e  z a w a r 
t e j  u m o w y  % w y d a w n i c t w e m  

B l u  z e r u ”  m a  j e d y n e  i  w y  u f -
e m e  w r a w o  d a w a n i a  t e g o  t y  g o -  L nf m ■ ^  mego. Jc.śh k .ą ż ę  sądz. że f t t* o

,  ,  r  _u d a  mu sm lud nakłonić do znacznych konce>yi
d n z k a  p o  z n ^ - z o n  J . za cen^ których uzyskałby uznanie Rosji

afront i nie wyjdzie na powitanie. Stembułow 
przy rzekł wtedy unieszkodliwić metropolitę, choć 
wiedział, jak  przez to sam narazi swą popu
larność.

Z oburzeniem odparł Stambułów zarzut, ja- 
kóby naruszył fundusze publiczne. To cc czynił, 
nie było czasem przyjemne ludowi, ale nie było

NajMiay M e w  ze Siaiwtnm
Lwów 29. werpwia.

Z byłym premierem bułgarokim miat kore- 
-oondent F rankfurter Zeitung  — jak  już dopio- 
eły oam depesze — dłuższą rozmowę, z której 
w yjnujem y następujące uwagi godne szczegóły.

Stambułów zauważył na wstępie, iż obecna 
sytaacja Bułgarji przedstawia wcale niepociesza- 
jący widok. O zewnętrznej polityce gabinetu 
mo* łby wyjaśnień udzielić jedynie książę, on 
bowiem-jozt właściwym szefem gabinetu. Stam
bułów nawiązał 0*4 ,t cordiale z  Tui oją i bli- 
Ju m  był jn i  doprowadzema p o d ak n ^c  awi^aJku 
a Rumunją. Turcję pozyska! Boł>n, g4y  w w ed 
L:n.n >i.łv ndrzucił propozycję Serbji 1 L.recji,

to
jest wT błędzie. Te koncesje musiałyby Rosji aa 
pewnić wpływ na bułgarską armię i politykę 
zewnętrzną, a nadto stworzyć m ilitarną kou- 
weaoję żarówko na czas wojny, ja k  pokoju. Na 
to nie zgodziliby się przecież nawei russofile. 
Popierając russofilów , książę sam się kompromi 
tuje Gar kowiści nie ta ją  się, że woleliby na 
tronie książęcym Franciszka Józefa Baftenberg- 
skiego. To jest dziś także kandydat Rosji.

Na pytanie, czy obejmie jeszcze kiedy znowu 
ster rządu, odpowiedział Stambułów stanowczem : 
Bnie.“ Stambułów nigdy nie chciałby osobiście 
stanąć u steru. Niech za ster ujmie Szyszkow 
ląb  ćhrekow, a  ład  wróci w -kraju. „NU apaJłeni, 
mówił, pmgM intrygi, lub prii i  ii «i4u .fon# wjr- 
łączriic-prżeż księcia. Dokładałem  usilnych starań, 
by zbadać, co myśli armja. Owóż wielu w niejkilku laty odrzuci1 propozycję - . . ...V.*.. .. ......

k tó 'e  oiikrowały podział Macedonji. Nsją ę ą y . jegt pr7,ecjw mnie, lecz nikt za Rosją Minister
1 n s n o m r  7fiC)TQ 1 n i ’7.P7, M 1 / . • - • i i *  i

wojny Retro-.” , kapryśny jest jak  historyczka 1^.'.'■ago, uy zb każdą cenę uznany został przez 
1; . > Jest to* ido i fi.ee, dla której gotow zgodzie1 . l i  1 • .'i i ■ i ̂gj nawet n?. wybór russotitakiogo soo.anja. 
Książę sam niestrudzenie 1 bez o grodek agituje 
w tym kierumcu. Gdy sobranje będzie lus.-.otil- 
skie i poweźmie uchwały, książę wyk na je, po
wołując się na rzetom ą wolę narodu, rnie widzi 
on. ze rusjofiie skąpią ją się przy nim, a by go 
omotać- i dwbrze Bpęsęd*Ą. D la kanarke w po
wietrzu naraża książę wróbla w garści, za cenę 
uznania zf} strony Rosji straci poparcie Turcji
tró '-wymierza.

)alej uskarża! się Stambnłow w cbec kore- 
■Ąpouuonta, jest niemal :ę*uiem we wlaBnym 
domu. T łu '” #®**! to waględaini na bezpieczeństwo
ipuo oaoby^i obawą o to, by nie uciekł. Tymeza
•» ® 1 ■ ■ '..z ToołAwi  _

doprowradzi niezawodum do skandalu. Za dnO.GOO 
rubli nie zawaha się księcia wy transportować do 
Rosji. Mnie ofiarowali Rosjanie .5,000.000 za de
tronizację księcia. Oddałem odnośne dokumentu 
księciu, który mieć je  musi dotąd w swem biurku. 
Moja sytuacja dziś jes t taka: wyobraź pan sobie 
garm k. N a dnie leżv książę z ministrami, na 
wierzchu djabeł. Ten djabeł,* tp ja . Książę 1 ra i- 
nistrowie wszystkiemi silami pracują nad w yrzu
ceniem djabła z garnka, by sami mogli się na 
wierzch dostać.“

ciekac. „Jestem
„A v is  au ieet.ewr.

sem iemu ani *się nie sm uc .
mówił — fanatycznym patrjotą 1 tam clicę zgi ■

Lwów 29. sierpnia.
 __ ^ ... v ■ Jednym  z rozumnycli i dodatnich objawów,

nąć, gdzie na świat przyszedłem 11. Zamknięcie który się uwidocznił także z okazji wystawy 
zarządził sam książę w obawie, by Stambułów , krajowej, to pamięć o inłodem pokoleniu. Szczę- 
nie obrabiał europejskiej prany na swoje kopyto, j śliwa i zacna była m/ś!, w następstwie urze 
P oniep iż prasa ta  bardzo życzliwie zawsze ooe- czywistniona, ażeby i dziatwie szkolnej ułatwić
P’ pelitykę Staiubułowa. książę popadł w N r zwidzenie wy stawy. Wiedzą o tern pedagogowie,
u. ..;ą w obec mego zazdrość. W  kaw ały d arł j ±e nie tylko szkoła kształci, ale i życie, szcze-
nieraz gazety, zarzucając Stambułowowi, iż usi-,1 gólnioj podn.osłe pi zykłady, odniesione dodatnie 
tuje go przyćmić. Teraz ma książę zupełną swo- wra*«»»<i
bodę działania i robić może, co mu się podoba,
ale dlatego, by >t08tj*ł uznany, nie wolno mu po
święcić Bułgarji. Od czasu ożenienia się, książę 
stał się niecierpliwym. Przez zabiegi o względy 
Rosji dużo utracił s.e swej aureoli. W rócą emi 
grama, wróci Ganków, a z nimi spiski 1 morder
stwa C ar s iś — kto zna go, wie o tern na pe
wne —  nigdy księcia nie uzna

Dalej _opawi»<l*ł Stambułów, ja k  narażał się 
dla księcia, jak ściągał na siebie, wszelkie udium 
*a różne zarządzenia, aby tylko nk  osłabić po 
pularnośoi księcia. Jednym  z powodów dymisji 
Stambułowa było, że nie chciał być księcia re- 
pruacutautem z ogramczorem pełnomocnictwem. 
Dzikie |i_i ministrowie są to dworacy, którzy nie 
w ota się wypowiedzieć, co myślą. Książę nie 
chce zreaztą liberałów, jak  ogółem zwykle ksią- 
żęf*, Uberatowjg j,owiem nie spieszą się łapy  
lisać.

wrażenia
, . nadto, Lludy sobie powiedziano, że od
dobrodziejstwa oświaty nie powinna być wyklu
czona żadna warstw*, narodu, stwierdzono w ła
śnie obecnie, poucza* wystawy, ową zasadę cny - 
nem. Mieliśmy bowiem gości młodocianych z 
pod strzech włościańskich, z domków mieszczań
skich, od warstatów i z pałaców. Że na prze

bro kraju — to szerokie pole dla pracujących z 
poświęceniem pedagogów, by etyczne znaczenie 
tych słów i doniosłość rzeczy wyłuszezyli
dziatwie.

Wobec tedy niewątpliwej korzyśei dla mło
dego pokolenia, którego odwidziny już sk  koń
czą z powodu rozpoczynających się kuisów za
stanawia nas brak pewien tej same. kategorjk

' _ ,
. Widzieliśmy dzieci z dalekich stron, 2 K ra.

kowa, z sąsiedniej Bukowiny, nawet ze Szląska 
nie widzieliśmy tylko gremjalnej śwycieczki dzm 
twy największego zakładu humanitarnego w G a
licji. Zakład ten jest chlubą kraju, jest pomni
kiem wspaniałomyślnego fundatora, który, gdyby 
ty ł, nie pozwoliłby na to, ażeby dzieci, wycho
wywane na przyszłych obywateh kraju nie oglą
dały właśnie tych owoców pracy, na które skła
dał się każdy kraiu zakątek. _

Wszyscy bezwątpienia zrozumieli, że idzie 
tu  o zakład Skarbkowski sierót i ubogich w ] >ro- 
bowyżu. Dzieli go od Lwowa zaledwie mii kilka, 
a sąsiednia 3tacja kolejowa Mikołajów ułatwia 
podróż. O wycieczce jednak nie słychać. Dlatego 
przerywamy to milczenie i przypominamy zapo- 
mnianyeh tym, którzy jeszcze wycieczkę dzieci 
z Drohowyża narządzić mogą.

Pragnęlibyśmy, ażeby spełniło się co do 
joty, ii dziś od dobrodziejstw oświaty nie wy 
klucza się nikogo, tembardziej nie powinny być 
wykluczone od tego sieroty, które według intencji 
s lachetnegO fundatora, znaleść miały rodzicielską 
opieke i odebrać wychowanie i — nieco światła.

W arto przecie do tej odrobiny światła, które 
nie grzeje — bo sierocie brak ciepła roazinnegc 
warto, mówimy, dorzucić nieco ciepłu ogólnej 
radości przynajmniej dalszej rodziny, lodzków, 
gromadzących się na wystawie. Korzyść niewątpłi- 
w e  odniosą, t. ilekrOO luKSęrM p to « *  i*i« jtr&ao 
stka, •] Wi-it f “.Jrroatek, W wyęhodtt 'to *hwsZa 
-ni pożytek kraju.

Zdaje się nam, że ta  nieobecność dziatwy na 
wystav'ie zakładu tak  wielk ego, krajowego, nie- 
tylko nam wydaje się dziwDa, żo zresztą wygląda 
to tak, jakby ten olbrzymi, najszlachetniejszemi 
intencjami wzniesiony zakład, jakby, tuż pod 
Lwowem, zapadł się w ziemię.

Dlaczego tak  jest, n ;e do n&3 należy badać, 
przypominają się nain natomiast żywo słowa je  
dnego z szanownych in;cjatorńw wycieczki ze 
Stryjskiegu, który rzeki, rż ułatwiając to wszy
stko, spełni! ty łka obowiązek ,0*roż dodamy, że 
spełnienie obowiązku w odpowiedniej chwili, jest 
ńictylko zasługą, ale i pięknym przykładem

Czy do wycieczki z Drohowyża przyjdzie, 
czy nie —  to rzecz nic nasza — myśmy także 
spełnili jeno obowiązek tern Drzypomnieniem. By
łoby z pewnością pożądanem, ażeby przypomnie
nie to stało się źródłem uciechy i moralnej ko 
rzyści dla dzieci — a kto wie, może i radości 
dla ewentualnego inicjatora.

W i t  Kasy

uaa

Ważnej części umysłów wyryje się parnią/ tjych 
dni n'ewipla zgłoskami niezatartemi aż do 
ćttiierci, to aiepodlega wątpliwości  ̂ Ze opróez 
przedm.otów i dzieł widzianych, odniesie dziatwa 
n.orzyść nie m ałą i % tego, co przy oKa»)i po
witań i pożegnań usłyszy, tego możemy być j 
także pewn.. ’

H asła to. Zapewne, ale jakie ? Hasłam? 
temi : B óg, Oiczyzna i P raca O doniosłości
pierwszego mówić nie trzeba, o to się bowiem 
stara zacne duchuwieństwo nasze. Tamte zaś 
dalsze hasła : Ojczyzna, pran-a, jej owoce, do-

raewt
fsicisdswi 1: 1 w *it.

S y lw e t k a  jubi leuszowa.
IV.

Dzieckiem ślubował on miłość ojzzyznie 
posłuszeństwo przykazaniom narodowym, a wier
ność sztandarowi demokratycznemu, i ślaba tego 
dochował święcie nawet wówczas, gdy trzeba 
było złożyć na to dowód nietylko Poświęceniem 
mienia, lecz nawet krwi swojej, w  twardej 
szkole życia na obczyźnie nauczył się. on cenić 
wartość i nabył tego przeświadczenia, że czło-

riek hartem duszy i siłą woli zespoloną % zaso- 
em rzetelnej pracy cudów zdziałać może. Toż 
powołun; na urząd dyrektora umiał on te  cenne 

pi zyndoty ducha swegc zużytkować w całej peł
ni dla uoura zakłada. Zaraz pierwszej chwili 
me uszło J igo uwagi, że nowe statuty, jakkolw iek 
wiewały nowe życie w instytucję, nic rystarcza
ły jednak do wyplenienia z niej wszystkich tyeh 
licznych drobnycb pozostałości z ezasów da- 
wmejszynh, k b„re ci ąg-le jr-szezc stawiały tame 
swobodnemu biegowi spraw aabuwych. Z wła- 
jnej te d / in io ja ty w y  o<‘zyścił pole z cwycb

td)
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ifjiąg d»lsz7>
Inżynier.-aitoćczył czytanie.

8. .Starannie «dożywszy list, u k r j ł  go znowu 
w w a d i  m  mówiący

Pojmiesz pani, źs spadło to r a  mnie 
ja k  dojrzałym namyśle, upo-
rządkowaws! c*e™Pr^drsj swe interesa. . wsia-
dfeui do pociągu i o* ? pmyjh*diam » J iW "— . — z Paryża.,O dokończeniu opowiem p imj ntr( cŁoó ^  .
mi się to, co pani dotąd wiadouM wystateza.
Czy jaszcze pani nie rozumiesz, .d la czego n ‘ęJ   • -a • • OT T
dzy nami są ladzie tacy, z jakimi spotykaiaś^ię
na Mom*u»rency V!...

Szybkim ruchem ręki przerwała Nadeżda
opowiadani^ inżyniera, który schyliwszy 5łowę, 
popadł w zadamy. Myfcł jego pobiegła k^dys do 
Łaułków warszawskiL*hł '. ——-----   . tt—, na podstrysza, do schro-
lózk nędzy i niedoli.„

Gdy po chwili uoduiós! znowngłowę, ujrzał 
praed sobą Nadeżdę zalaną łzami. Nie stać jej 
było na słowa ; wyciągnęła ku niftmn natomiast 
obie ręce.

mimo woli zbliżył się ku niej iOn 
chylił.

Także N aJeżda pochyliła się ku jego czołu 
i złożyła na niem pocałunek.

— Pani! — zawołał wztuszony i zdumiony.
— Bracie! — szepnęła wzruszona i padła 

mu w objęcia
Poznali się.
Także Nadożda usłyszała z UBt Stanit-Kwa 

słodkie słowo: Siostro!
■ Rozmawia.i jeszcze do późna w nocy, zwie- 

,?ię sobie 2 dziwnych kolei życia, jakiemi 
H '  f ^ 1 od kolenki do ;ej chwili...

GwaTdyJ-n; ,-(■ 
pokoju całą aots Zwrerjew spędził w nie-
kicm j f r z e f l f e i^ - . fra@ ^ ' ,l  wszerz szybkim kro- 

Gryzło go podęj>*entnQ 
z ło w ró żb n e  błyski ’ ^ ń ie c a ją e  w oczach

x i t r .

Rychło znalazło przystępy do 
jdejrżepie; jeszcze rychlej jedna] dał Wżaisąj ze 
■dziwna wizyta nocna nieznajomego mężczyzny 
i? N adsidy  w niczem nie powinna była ranić 
;J®g» ucznif.
, , Tein »otBwiej zajął się też sprawą przepro
N (ło*a a r^ apBa Łubowa na rzecz uwielbianej
Madeżdj ©zużynowaj.
j ,  8?°o.a4».- “upołnie uświadczenie Nadeż-

Ido. t-

w uozucmcb, miał nad zieję, iż teraz juz na pe
wne stanie się gorącym jego pragnieniom zadość. 

] lanego słowa dotrzymał 
Starania iego uwieńczył pomyślny skutek, 
^aniiii ktokolwiek mógł się- spodziewać, już 

gwardj iski oficer był tak  szczęśliwy, iż mógł 
doręczyć Nadeżdzie plik aktów, na podstawie 
których pod bardzo k.rzyjtnem i waninkami zo 
stała prawomocną właścicielką wsi Łubową z wszy
stkiemi przynależytościami.

Bj ł  to prawdziwy ak t zasługi 
Zwierjew zobowiązał sobie nim ubóstwianą 

kobietę do dozgonnej wdzięczności. Dziękuiąc 
mu gorąco z i tak ofiarne spełnienie prośby i za 
pewniając o swej trw ałej wdzięczności, dodaia 
z miłym uśm iechem :

— Wierzę więc już, że spełni oię, co pan 
przepowiedziałeś. Nie ma już żadnych przeszkód, 
bym swobodnie dysponowała florą Łubowa... Ale 
mogęż także cieszyć się nadzieją, że nie dasz 
p in  zwiędnąć wieńcowi, który przyrzekłam  pa
nu uwić * 'tyMi pierwszych własnych kwiatów ? 
Pam iętasz pan S
. —;/G h, e ry pamiętam ? — weatebną] rozm i-
Xade*<B'*ie ,*’eW’ P°''b-vlaJi8c gh>w<? i tuląc rączkę

Dana w fn T ftiT fa3iipaE ±e z  wiosną news czeka 
Foo-a 9,o .n  “u x le ^WK*Sr wieniec wdzięczności. Do  

^ „ . ’ & da, wszystko się wyrówna i w Bu
bowie... i w mej -dosay...

G w ardy jsk i t f tc i ,  zbudow i ł  n a  tycŁ  słow ach
gm acł swego szczęścia.

Nietylko, że utwierdziyy go one w miłych

przeszkód, dowodząc tem owej starej prawdy, 
że instytucje publiczne, a szczególniej finansowe, 
wszędzie, a u nas przedewszystkierr, stoją g łó 
wnie ludźmi, a nie cnoćby najlepiej cbmyślane- 
nemi paragrafami statutów. Pierwszem jego dzie-

utworzenie osobnego działu bypotecznego okaza
ło się niezbędnem, wobec bowiem mnożących 
'hę interesów, które dawniej odłogiem leża
ły , jak n. p. wprowadzony p^zez Zimę „rachu
nek bieżący“ \ conto corrente) i i., jeden dyrektor

łem było iproszczenie wewnętrsnej manipulacji . temu nawałów, czynności podołać nie był w sta- 
kasowej. W  pracy tej był mu baidzo pomocnym | n:e lo ż  w r. Ib83 juz za rządów Włodzimierza C
Dymitr noczyndyk buchalter, urzędnih niepo
ślednich zdolności, któremu instytucja szczegól
nie pod względem ulg w podatkowaniu, wywal
czonych jego gruntowną znajomości * ustaw po
datkowych, wiele, barazo wiele, bo krocie p n a d 
stawiający e,h korzyści zawdzięcza. Zima zniósł 
w dziaie wypłat głośne likwidowanie; p^zez co 
uprościł i ulepszył wielce manipulację w likwi- 
daturze. — Jako finansista niezwykłej miary 
wiedział on bardzo aobrze, iż kierownik 
instytucji finansowej, jeżeli zadaniu swemu chce 
sprostać, winien nietylko starać się o ciągłe za
silanie kasy zdrowym kapitałem , ale także co 
ważniejszą z góry ju* na podstawie kombinacji 
sytuacji pol.tycznej, ekonomicznej i t. d. zakre
ślić sobie plan frnktyfikowania tegoż w sposób 
dla zakładu oapov iedn*: zyskowny a pewny. 
Cóż bowiem pomógłby, jak ą  torzysć przyniósłby 
instytucji choćby najobfitszy przypływ kapitału, 
gdyby nie było dla niego korzystnego ocL 
pływu, cz jli zbytu? W tym k runku 
w ielką okazał bystrość kombinacyjną, albo 
wiem podczas jego rz idów dla kapitału  
wkładowego, choćby nawet miljoBOwego, zna- 
la rła  się zaw sze lokacja rozumna i korzystna cboć 
nie hazardowna. Jego tez iście genjalnym  Domy
słom finansowym zawdzięczać Lależy, ze wówczas 
gdy po szalonym kankanie giełaziarskim  nastą
piła pamiętna katastrofa gii łdowz tak  zwany 
„ wielki krach", drtugouąc prada banki in- 
_tymoje finansowo naw et c finaach  bardae po 
ważntwh, a  to skutkiesn niejednych ryzyko- 
s-rycL operat yj, kasa eszczędiiości nietylko ża
dnej nie poniosła straty, ale nadto znaczne wy
kazała zyski. On to pierwszy rzucił myśl 
i w ślad za nią przeprowadził uchwałę dyrekeji, 
przyznającą kredyt towarzystwom zaliczkowym

kredytowy m i, jeżeli kraj osnuty jest dziś całą sm 
cią tych bezsprzecznie pożytecznych na rozwój 
ekonomiczny kraju dodatnio oddziałujących in- 
stytucyj, to głównie jego w tem zasługa 
Jr.k zaś wieikim był sakces, który owe prze. 
Tarnuwieckiego i i im. przeprowadzone reformy 
odniosły, dowodzi najlepiej cyfra zysków, bo gdy 
z, jbj';ciem dyrektorstw a prze« Zimę t. j, w r, 
1872 wynosiły one sumę 34.970 zł., to już w pięć 
la t później t. j. w r  1879 wykazywało sprawo
zdanie roczne zysków 137.317 zł. T ak  znakomi
ty wzrost zysków dawał też możność dyrekcji 
przeznaczania większych sum na cele dobro
czynna i tw erzenia suta wyposażonych fundacyj. 
Projekt jednej z takich fundacyj przedłożył na 
posiedzeniu lowarzys wa dnia 22. m arca 1879 
dr. Marceli Madejski — wnosząc, aby z coro
cznych zysków odkładano pewną ez^ść na cel 
utv «rzenia fundacji pamiątkowej. Projekt zna
lazł poklask ogólny, i został jednogłośnie uchwa
lonych pozostałby jednak  w sferze projektów, 
gdyby nie gorliwe zajęcie się nim dzisiejszego 
naczelnika Jasińskiego, który ujął gu w fo”mę. 
umożliwiającą |ego zrealizowanie. Fundacja ta 
wynosi obecnie 340.000 zt. już po strąceniu (5.000 
zł. wydanych na szkołę przemysłową. W tymże 
samvm roku na wniusek dra Marcelego T am a 
wieckiego powstał/ fundacja stypendyjua dla 
&zi«c: urzędników i sług gr. k. ob która obecnie 
8.000 zł. wynusi.

T ak  sposób racjonalny lokacji kapitałów, jak  
niemniej tworzenie fundacyj, dobro powszechne 
na celu mających, przyczyniły się wielee do 
utrwalenia zaufania publiczności do instytucji, 
i tem się też tłumaczy okoliczność że ohoc.aż 
w r. 1881 stopę procentową od w kładek zniżono 
z 5 na 4 od sta, napływ publiczność’ w kładają
cej nietylko się nie zmniejszył, ale owszem po
czął się wzmagać, gdy bowiem w owym roku 
było w kładających 27.614 — z kapitałem
3,193.956 zł. — to w roku następnym gdy sto 
pę procentową już zniżono, było w kładających 
bez m ała 31.000 z kapitałem  4,000.’)00„*ł., a już 
(w pięć lat późnie] 40.000 z kapitałem  7,267.000 
zł Po oddzieleniu bnchalterji ot? iik f id a tu ry ,

nadziejach, lecz były m a zarazem poręką iyczli
we<, serdecznej przyjaźni Nadeżdy.

] nie łudził się Zwierjew.
N adeida dawszy zwolna upust swym pra

gnieniom, uporządkowawszy kolejno stosunk' ro
dzinne, czem przedewszystkiem uśmierzyła myśl 
sw.ą rozgorączkowane i odświeżyła pragnienie ży
cia, — stała si“ znowu przystępną uczuciom i 
wrażeniom, które przemocą poprzednio odpychała 
od siebie.

Ozeno pewniej mogła być przeświadczoną, 
iż spełni rodzinne posłannictw o, — tem powa
żniej zajnow aia się w myśli Konstantym  Zwie- 
rjewem.

Jego obraz coraz silniejsze zapuszcza! ko
rzenie w sercu dziewczyny. Nie uw ażała już za 
potrzebne opierać się wrodzonemu popędowi.

Rozkaz przeiożonych powoim Zwierjewa 
napowrót do Petersburga. Tc jednał nio ostabiio 
ich obojga łączności. Owszem, regularna kore
spondencja ścieśniała wesiły, podnieca** jeszcze 
silniej Nadozde.

Bvła także wdzięczną Zwierjewowi, żc nie 
nalegai na nią, b y  go obi aśniła bliżej o stosun
kach rodzinnych, że mogła to odłożyć do sposo
bniejszej chwili. Ghwi’a ta  zaś mógł* nastąpić 
dopiero wówc.-as, gćy wszyscy jej bliscy zbiorą 
się pod strzechą cichego dwora — w Łubowic.

A j dnak d-ęczyły ją  pewne obawy Nie 
wiedziała up. dlacztgoby w pierwszym rzędzi i 
T‘1‘ . ml . f"tajenniczyć sióstr swych w atosuhki, 
jak i?  związa: y ją  z ^w.erjewem . L ęk  jak iś p o'-

■3 n y w a ł ją  od zwierzeń ■ąr tyu . M erunku..

Rassockiego, który w miejsce zmarłego K rasi
ckiego wybrany został prezesem towa-zystwa, 
Zim* za zgodą Tarcawieckiego zaproponował 
utworzenie osobnego działa bypotecznego. Propo- 
zycjfi została przyjętą, a  dyrektorem nowego 
działu hypoteccnego mianowano w r .  188t, K*- f  
rola Bmoike, który już od r. 187? jako lekre- 
tarz kasy, zajmował się sprawami hypotecznemi. t=

W lad. Czerwieński. ^

Pióbiis. edukacji socjalistycznej.
Ogromne wrażenie wywołały w całej prasie != 

trancuskiej rewelacje paryskiego M a tin o o Durz a- g j 
lących w najwyższym stopniu stosunkach , jakie 
panują od kilku lat we „wzorowym domu sie- c  
ró t1( w Gempuis. depar-amencie Sekwany, urzą- & 
dzonym przez s o c j a l i s t y c z n ą  paryską radę f- 
gminną. W domu tym znajdowało się 150 chłop
ców i dziewcząt od 4 do 77 roku życia : dzieci fi 
te odbierały we wszystkie m całkiem wspólne <9 
wychowame Nie upat"uja i w tej wspólności tT 
żadnych nieoezpicczeństw moralnych dl* dzieci, j- 
oświadczy’ dyrektor zakładu, niejaki Robin, re 
ferentowi M atiria , że działa ona nadzwyesaj m 
„umorainiającow Wapółnośó tę posuwa się tak  e  
diileko, że cńłepc j i dziewczęta muszą się cał- £  
Liem n»gt kąpać wspólnie, latem  poa gołem nie- £  
bem, 2 .mą w zam knie» szkole pływania za- 9  
1 .łada. W  m ało miejscowości aąpióiowęi nad S 
morsem. Mers, gdzie wychowańcy aw ykh spę- a 
czują wakacie, w yw ołjła ta bezwstydność tak ie  
oburzenie wśród ^eazty gości kąpielowych, ża S 
władze musiały się wdać w tę oprawę i zmusić |  
dyrektora aby wychowańców "woich zaopstrzył *jj 
przynajmniej w najniezbędniejszy ubiór kąpie- g  
Iowy. To atoli nie przeszkadzało temu, że chłopcv j '  
i dziewczęta rorDierali się przed oczami prze
chodniów i dopiero w ostatnim czasie na rozkaz s 
władzy ozeiagnięuł w tym celu ścianę płócienną. ^  
Ze wychowanie tyeh b.ednych sierót jest z gruntu j 
bezreligi/nem i antyreligijnem, rozumie się samo {j 
z siebie. ..Wychowywać dzieci, nie mówiąc im 
nigdy o Bogn- , powiada z tej okazii wolro- I 
myślny eJomnal de Dfibaisf wydaw ało rię ju* . 
ludziom, których bynajmniej nic można posądzać j 
& klerykalizm, rzeczą wątpliwą i niebezpieczną. ,

W  Gempuis atol* chodui o w yraźną niena- 
wiść ula reiigji. Nie m ają tam nic spieszniej- j 
szego dc czynienia, jak  zabicie w dziecku wszel 
kiej wiary, zniszczenie w jego duszy wszelkiego ' 
popędu do ideału, ł  10 wszystko w t ym celu, 
aby wywierać „mno-alniającyu wpłyi na dz.eci, | 
System antireligiiności przeprowadza się w Gein 
puis me tylko teoretycznie, ale i praktycznie. 1 
■ 'owodem tego fakt, że pewnego dnia uczniowie I 
zakładu w obecności swego nauczyciela rozbili - 
kamieniami krzyż, który wzniosła przy drodze t  
pobożność mieszkańców miejscowości. Ten duch * 
antire.igijny nie odpow ada zresztą bynajmniej 2 
woli założyciela i dobrodzieja sak ’adn, jakiegoś 
pana Brerosi, który nie chciał urządzać doinn S 
sierót tylko schronisko dla starców. Wybudowa- * 
ną pi zez P re /osta  kaplicę zrabowali i zbezere- 1 
cciii Uczniowie na rozkaz nauczyciela, ornamen-  ̂
tów i Doświęconyoh naczyń używaiac na cele Z. 
świętokradzkie. e

Ja k  rehgj* tak  samo i Dat-jotyzm nie mu ‘l  
tam  dostępu w Gempuis. „Nie chcemy nic rutaj H 
* :®o*icń ti adycj jnej nauce historji, k tóra na- e
rod, do jakiego się należy, przedstawia jako  naj- * 
pierwszy ze w szystkich: my zwalczamy prze0»- 
dy narodowe,,.“ W  ten suosób wyraża sie dzi- 
wny wychowawca, który miał ju i  w swoich rę- ? 
kacb setki oziec.. Na mównicy i w prasie jak  5 
wiadomo, ruprzeczaja socjaliści zawsze temu, iż 7 
reprezentują teorją, Ltora z cafa świadomością fe 
tłu oni ideę ojczystą. I o, caegc z ooawy przed « 
ogólną pogardą nie śmieją nrzyznać iami o sobie, l 
tego uczą w Oempnń osierocone dzieci, powie- £ 
rzone im na wychowani' Były paryski rsoca p 
gminny, Jerzy Berry, oświadczył jeanem u * re : i

T łum aczyła sobie, że tam e wyznan.a bałyby 
przeówrz»sne, zanim uporządkuje należycie sto- 1 
sunki rodzinne. ZaBvaszafo ja mnóstwo trudności, | 
wypływających zwłaszcza i różnic religijnych, 

nadoctowych ; ob-w iała się o to ? o owo estf 
tdtznie jednak ufała przecie, że przyszłość sama 1 
wygłi c z: i wyró wna wszystko 1

U faia i wierzyła
Tymczasem działy się v Lnboł.ic rzeczy, 

jakich nie zapamiętali najstarsi ludzie tamtejsi. 1 
Go się tyczy młodszych, nie p rmiętającycn le
pszej przeszłości Lubowa; u> ci całiriem już j 
wyjść nie mogli ze zdumicpia Zwłaszcza brodate 1 
żydk: przypatrując s.ę p~zygoton aniom, a nie I 
wiedząc dokładnie, ao czego to zmierza, łamali 
sebw nieustannie głowy nad zagadkowym ruoheu 

Po tylu larach Luoow zac ią ł r.iowu zd rv  I 
dzać objrwy życia!

Z d alik a  i z bli« » przybywał, do Łubowa

nhft ’ F T W1<? “za ĉ Podziw mieszŁańcór. ;
Łubowa 7  laleka ju i „łycha* było pracujące i
P 7 , Y’j a . odff*os ich płoszył ptactwo, i =

lcizęta po długich czasach śmiertelnej num al '  
ciszy, jak a  zalegała Lubow. j

I oto zanim blaski słonecznej wiosny spły- „ 
nęły w tę usiron, zarówno ona cała, j a t  dr ór * 
pansa zmieniły się ao niepozuama. S

(Ciąg dalssy nastąp* '  ^



DZIENNIK POŁSKT t dnia 80. Sfcfpnta 1894 t.
Jaktorów  M a tin : r W domu sierót er Cefflpuis 
p*r.uje w zasadzi*, system antypatryt.tycznego i te  
tak  powiem anarchistycznego n au czan ia1 .. Jeden 
i  moich daw nych kolegów w radzie joLeralnej 
by ł w Cempuis obecnym na prawdziwie nnar-
ch.stycznym  kursie."

Podczas zatem, gdy na c »łym świecie roz
a.y4lają nad Środkami przeciwko coraz bardziej 
■'crzącem u się niebezpieczeństwu anarchizmu, 
ijinieje w Środku kraju, którego ludność pozostaje 
jeszcze pod bolesnem wrażeniem śmierci wwego 
kierow nika z ręki anarchistycznego mordercy, 
zak ład , który systematycznie hoduje zaiodek 
anarchizm u i za to jeszcze z departam entu Se 
kw any popiera corocznie przeszło "00.000 fr. 
subw encji! Cała prasa paryska wobec tych re 
lacji żąda poważnego ze strony władz zbadania 
stosunków w tym domu sierót, k tóry założyła 
paryska rada gminna, aby tamże przeprowadzić 
wychowanie m aterjalistyczne i naukę bez Boga 
w całych rozmiarach i ze wszystkiemi jej logi- 
oznemi następstwami.

Zjazd „Kółek rolniczych*.
Lwów 29. sierpnia.

Wczoraj przez cały dzień przyjeżdżali wszy
stkiemi pociągam1 z rozmaitych stron kraju  dele
gaci na zjazd „Kółek rolniczych". Do wieczora 
przybyło ich przeszło tysiąc, ale najwięcej, bo 
około 900 uczestników, przewiozły dwa pociągi, 
krakow ski i czerniowiecki, które przybyły mię
dzy godzin* 6 3/, a 7 '/4 wieczorem.

Przy wszystkich pociągach byli członkowie 
komitetu gospodarczego, którzy odprowadzali 
zaraz delegatów do przeznaczonej dla nich kwa
tery w barakach stryjskich i w towarzystwie rze- 
mieślniczem „Skała". Powitanie uczestników 
zjazdu na kolei odbyło się o godz. 7 1/, t. j. po 
przyjeżdzie obu wyżej wzmiankowanych pocią
gów, do których oprócz całego komitetu gospo
darczego z posłami M e r u n o w i c z e m  i S k a ł 
k o  w s k i in na czele, wyszła także m uzyka 
„Harmonji".

Gdy wszyscy przybył wyszli już z wago
nów i ustawili się na obszernym placu przed 
dworcem kolejowym, na dany znak uciszyła się 
„Harmonja", grająca do tej pory narodowe pieśni 
i przemówił poseł M e r u n o w i c z ,  w itając przy
byłych delegatów imieniem zarządu Towarzystw a 
Kółek rolniczych i komitetu zjazdu. Przybyliście 
tutaj, — mówił — ażeby się naradzać nad sprawami, 
dla was żywotneini, a nadto by oglądnąć tę wy 
stawę, k tóra stanowi chlubę naszego narodu i u 
swoich i obcych budzi podziw, a jest dla nas 
nauką, że jeżeli się w zgodzie i miłości pracuje, 
to można wielkie i zadziwiające dzieła stwarzać. 
Komitet gospodarczy przygotował dla was przy
jęcie — jeżeli ono nie odpowie wu izym Oczeki
waniom, jeżeli nie we wszystkiem będziecie za
dowoleni, to prosimy was o pobłażanie. Praco w a 
liśmy wedle sił naszych i to co mogliśmy, tośmy 
zrobili. W  końcu z iwiadomił mówca zebranych, 
że teraz udadzą się najpierw na wyBtawę, ażeby 
przypatrzeć się jej pobieżnie i zobaczyć fontannę 
świetlną, a ztamtąd dopiero zostaną zaprowadzeni 
na kwaterę w barakach stryjskich.

W łoioianie odpowiedzieli ca  to przemówienie 
trzykrotnym okrzykiem na caeść sarządn Towa
rzystw a i Komitetu gospodarczego, poozem zaraz 
ruszono piechotą do miasta.

Pochód otwierała m uzyka „Harmonji", za 
nią szedł niosący sztandar „Kółek rolniczych" 
włościanin Jan  Głowacki z Wierzchosławic (na
wiasem mówiąc, chłop ja k  dąb) w towarzystwie 
dwóch dzielnych Krakowiaków w sukmanach 
i krakuskach  a pawiemi piórami, a dalej rzesze 
włościan i innych delegatów Kółek.

Imponującemu rozmiarami pochodowi towa
rzyszyły tłumy ludności lwowskiej, a na wszyst
kich ulicach, które m: ten pochód przeciągał,
otwierały się okna i balkony zapełniały cieka
wymi.

T ak  domaszerowano aż do bram W ystawy, 
gdzie już oczekiwała Jrn g a  kolumna, złożona 
również z kilkuset osób, przybyłych już rannemi 
i popołudniowemi pociągami. Tataj złączyli się 
wszyscy razem i udali się na wystawę, a przy
patrzywszy się jeszcze fontannie świetlnej, ru 
szyli na dobrze zasłużony spoczynek do położo
nych nieopodal baraków j ‘ry -kich.

Dziś po wysłuchaniu mszy św. w katedrze 
i w wołoskiej cerkwi, rozpoczynają uczestnicy 
zjazdu obrady w hali muzycznej aa wystawie.

Przez całą noc i dzisiejszy ra.-.ek zwoziły 
pociągi z rozmaitych stron kra ju  dalszych ucze
stników zjazdu, których liczba do godziny 8 ej 
rano przeszła już półtrzecia tysiąc*.

O godzinie 8  mej rano odprawione zostały 
na intencję zjazdu uroczyste nabożeństwa, w k a
tedrze przez ks. k inonika Z a b ł o c k i e g o ,  
w cerkwi przez ks. N a  r  a j  e w s k i e g o .  W  ka
tedrze oprócz tego przy bocznych ołtarzach od
prawiali równocześnie msze św. księża delegaci 
rozmaitych „K ółek", w nawie zaś zebrało się 
około tysiąca wlosc.un, a przed głównym ołta
rzem chorążowie ze sztandarami towarzystwa 
„K ółek rolniczych" i „K ółka rolniczego" z T a r
nopola.

Po nabożeństwach o godzinie 9 tej rano, 
wyruszył psdobnie ja k  wczoraj, imponujący roz 
miarami pochód na wystawę, o godzinie 10 tej 
zaś zebrau się wezyscy uczestnicy zjazdu w hali 
muzycznej na posiedzenie. O bszerna sala, obli
czona na tysiąc kilkaset osób, nie zdołała po
mieścić włościan, chcących wziąć udział w obra
dach, musiano teay otworzyć gal er je, które 
wkrótce także zapełniły się szczelnie.

Przy stole prezydjalnyra zasiadł przewodni
czący towarzystwa p Bolesław A u g u s t y n o  
w i c  z, po prawej jego ręce ks. arcybiskup M o- 
r  a w s k  po lewej k i. arcybiskup I a s a k o 
w i cz , dalej prezes wystawy ks. S a  p i e h a ,  w i
ceprezesowie 8ł*n hr. B a d e n i i G o r a y s k i ,  
prezydent miasta M o c h n a c k i ,  radca W ydziału 
krajowego R o m a n o  wi c  z, posłowi# M a r u n o 
w i #  z, S k a ł k o w s k i ,  Ż a r d e c k i ,  ks. kano
nicy Z a b ł o c k i  i M a z u r a k  i wiele innych 
wybitnych w pracy narodowej jednostek W y
mienieni wyżej członkowie prezydjnm i dyrekcji 
wystawy oraz p prezydent Mochnacki, zatrzy
mani powitaniem p. m inistra skarbu na placu 
wystawy, przybyli nieco później.

Obrady zagaił przewodniczący Towarzystwa 
p. A u g u s t y n o w i c z  dłuższem przemówieniem, 
z którego wyjmujemy najważniejsze ustępy. P rze
wodnicząc} rozpoczął chrzcścjańskiem pozdro- ’ 
w ieniem : Niech będzie pochwalony Jezus Chry- | 
Bt is 1 — na co zgromadzeni odpowiedzieli chó

rem 5 N a wieki wieków A tn e r! — pocżem tak  
mniej więcej przemówił:

Witam ssanowne zgromadzenie i zagajam 
X. walne, a IV. z rzędu we Lwowie zebranie. 
Wracamy z kou io ła , bo kto z Bogiem, Bóg z 

n im ! Tam złożyliśmy dzięki Najwyższemu za 
poinyśne wyniki naszej pracy i prosiliśmy Go, 
aby zasady, na których się opiera nasza insty tu
cja pozostały niezachwiane, a rozwaga i w ytrw a
łość w spełnianiu przyjętych na się obowiązków 
zawsze nam towarzyszyły i aby rozwój naszej 
instytucji przynosił pożytek a la  kra ju  i ludu 
wiejskiego. Tylko łączne mi iłami zdołamy po
konać trudności naszego rolnictwa, a przynaj
mniej je  złagodzić. My, rolnicy mamy zawsze 
wiele trudności do pokonania; a dwa lata  osta
tnie naraziły nas n i  dotkliwe straty  i niejedne
mu  mły gorącego sadła za skórę.

Stosunki rolnicze tego rodzaju, wśród któ
rych wypada nam zwalczać konkurencję zamor
ską i pogranicznych krajów, mogłyby zagrozić 
upadkiem naszemu rolnictwa i zagroziłyby isto
tnie, gdybyśmy nie podwoili rozwagi i pracy i nie 
uąoriTęli nagromadzonych trudności. Mam nadzie
ję  i przekonanie, że nasze Towarzystwa gospo
darskie i nasi posłowie tak  w Sejmie, jak  w ra 
dzie państwa w interesie kraju  i własnym, będą 
mieli baczne oko na potrzeby naszego ki jpotliwe- 
go położenia.

Nie mogę pominąć, abym nie zwrócił waszej 
uwagi w czasach, gdzie żli ludzie usiłują rozbu
dzić pochlebstwami namiętność* ludzkie i niwe 
czą harmonję warstw społeczeństwa, aby z roz
luźnionych w ten sposób jednostek rekrutów. ć 
swych niewolnikówAMy rolnicy, walcząc z twar- 
dem życiem, nie możemy przedstawianych nam 
zgubnych pojęć porównywać i badać szczegóło 
w o ; musimy tedy więcej instynktem , a zdrowym 
rozsądkiem — t. z. chłopskim rozumem — b a 
dać szczegółowo, co jest złe i szkodliwe, a co 
dobre i pożyteczne; poznawać ludz: po czynach, 
a nie po pięknych słowach; szanować przyja
ciół, a strzedz się ludzi fałszywych, aby w ten 
sposób zapewnić sobie i drugim spokojny żywot 
i zabezpieczyć dobro l a  tym świecie.

Pragniem y szczerze oświaty wśród ludu — 
pragniemy jednak nie na kształt próchna, które 
świeci, a nie grzeje, ale oświaty, k tóra wytwa
rza zdrowe, a prostuje spaczone pojęcia; ogrze
wa serca i prowadzi do uszlachetnienia duszy.

Dalej zaznaczy! mówca, że K ółka" mają na 
wystawie swój pawilon i dał pokrótce sprawę z 
rozwoju Towarzystwa w ostatnim roku, pocztem 
wezwał zgromadzonych do wzniesienia trzykro
tnego okrzyku na cześć cesarza, (co się też za
raz stało), wspomniał o zm arłych w rokn ubie
głym  protektorze „Kółek" ś. p. kardynale Du- 
najewsk m i zakończył wyrażeniem podziękowa
nia instytucjom aa moralne i materialne poparcie ; 
duchowieństwu i gronu nauczycielskiemu — za 
współdziałanie i wszystkim w ogóle, którzy się 
sprawą „K ółek rolniczych" zajmują za p o p ie l 
nie tychże.

Następnie zabrał głos czcigodny arcypasterz 
ks. I s s a k o w i c z r  Z radością my obaj arcypa- 
sterze przybywamy tutaj, aby was powitać, a 
nie wątpimy, że i trzeci arcypasterz lwowski 
byłby przybył, gdyby był obecny we Lwo 
wie, bo widzimy, że od początku rozwijania 
się tego Towarzystwa stoicie na gruncie św 
wiary katolickiej, odziedziczonej po przodkach. 
Tylko na tej podstawie spodziewać się możemy 
dobra narodu i każdego pojedynczego człowieka. 
Tylko świętą jednością możemy dźwignąć i ten 
naród polski i ruski, który wspólnie ten kraj 
zamieszkuje. Mamy dziś wielu nieprzyjaciół, 
którzy i jawnie i potajemnie podkoptrą to, co 
jest szlachetne, zacne i dobre. Otóż ja  jako k a 
płan i jako starzec, stojący już niemal nad gro
bem, wzywam was, nie dawajcie się kusić tym 
nieprzyjaciołom waszym, a przedewszystkiem 
trzymajcie się św. wiary, nie dzielcie się na 
dwa odrębne narody, bo jesteście wobec Boga 
jednym  narodem.

Dopóki byliśmy w zgodzie, byliśmy silni i 
Bóg nam błogosławił. Skoro rozpoczęły się roz 
terki — naród up*dł. Starajcie się doprowadzić 
do jaknajwapanialszego plonn, to ziarnko gor 
czyczne, którem jest wasze towarzystwo. P racuj
cie poczciwie każdy w swoim zawodzie, pracujcie 
dla chwały Bożej i dla dobra narodu. Mówi się 
dziś wiele o patrjotyźmie i każdy wywiesza to 
haBło. Ale pamiętajcie, że prawdziwym patrjotą 
nie może być ten, kto nie m a wiary w Boga, 
kto nie wierzy w nieśmiertelność duszy że — 
słowem - prawdziwy patrjotyzm może być tylko 
na gruncie wiary. Stójcie silnie przy tej wierze 
i przy miłości Ojczyzny, nie oglądajcie sie na 
tych, którzy wam inne hasła wskazują. Oba 
szczepy niech pracują w zgodzie i jedności na 
gruncie wiary i jej zasad i niech się wzajemnie 
popierają dla dobra wspólnej Ojczyzny.

Praw da musi zwyciężyć, a zwycięstwo to 
wiara. Z tą  wiarą, z miłością ku Panu Bogu 
kochajcie ziemię waBzą i strzeżcie jej, jak  naj
droższego skarbu. Widzicie, że my pasterze, wi
dząc, że idziecie łącznie i pc Bużemu, przystąpi
liśmy od początkn do was i daj Boże, ażebyśmy 
nigdy nie zobaczyli, iż z drogi obranej zstą
piliście.

Czcigodny mówca zakończył życzeniem, ażeby 
te „K ółka" jak  sieć pokryły k ra j cały, poczem 
wszyscy zebrani uklękli, a obaj arcypasterze 
udzielili im swego błogosławieństwa.

Trzeci mówca p. R o m a n o w i e  z powitał 
serdecznie zjazd Kółek imieniem zarzadu głó
wnego Towarzystwa „Szkoły ludowej", życząc 
powodzenia w dzisiejszych obradach i w dal
szych pracach Kółek Btaropolskiem: „Szczęść 
Boże!“ (Oklaski).

Następnie powołał przewodniczący na se 
kre.arzy ks. S z a t k o w s k i e g o  i p B a l i c k i e 
go, poczem sekretarz Towarzystwa p Zielonka 
odczytał spis delegatów „Kółek rolniczych."

W  tej chwil nadszedł ks S a p i e h a  w to 
warzystwie prezydenta M o c l n i c k i e g o  i dy
rektora M a r c h w i c k i e g o ,  a przewodniczący 
udzielił głosu p. M o c h n a c k i e m u ,  który imie
niem miasta powitał uczestników Z j . zda nsstę- 
pującemi słow y:

Bracia włośc*aDie! Wśród mnogich pielgrzy
mek z bliska i z daleka zawitał i do nas bracia 
włościanie ze wschodu i zachodu, reprezentanci 
Kółek rolniczych, aby uczcić nasze święto naro
dowe. W itajcie nam bracia, witajcie, ukochani 
w gościnnych m arach naszego grodu. T ak  pię
kne hasło ja k :  praca nad dobrobytem, nad oświa
tą i moralnością Indu, nie dziw, że pod swym 
sztandarem zgromadziło w tak  krótkim  c;.jpie 
tak  liczny zastęp drużyny. Snadi zdrowe ziarno

na dobrą padło glebę, skoro tak  piękne wydało 
owoce, że Towarzystwo po ledwo dwunastol** 
tniem stnieniu liczy około luOO kółek, stałe się 
ozdobą naszej wystawy, mając swój własny pa
wilon, który roztacza prześliczny obraz zbawien
nej działalności tej instytucji dla ludu wiejskie 
go. Śpiewają nasi wieszcze, że przez lud nasze 
zbawienie. Otóż pytanie skąd u ludu taka moc, 
siła i potęga? Odpowiedź na to gotowa: „Ha, 
idźcie do lasu pytajcie się dębmy, kto je j dał 
patent rosnąć nad w szystka krzew iny." Oto 
Bóg, Pan ziemi i nieba I

W itam  was bracia ze wschodu i zachodu 
i wszystkich zarówno przygarniam  do serca mo
jego, witam zarówno dzielnych Mazurów, jak  
dzielnych Rusinów, gdyż między nami nie ma 
żadnego rozdziału,^ nośmy dzieci jednej i tej sa
mej ziemi, jednej i tej samej Matki Ojczyzny.

T a wystawa jest owocem wspólnej naszej 
pracy jest naszen- świętem zbratania, a tym, 
istórzyby nas chcieli rozdzielić, zanućmy rzewną 
pieśń rnską:

D w a hołaly woda pyły,
A  dwa koi otyły,
Bodaj ty ji ne skonały,
Szczo nas rciłuczyły' ’

Na cześć i poFuyślność naszego ludu wiej
skiego na cześć i pomyślność Polaków i Rusinów 
z pełnej p.ersi wołam : Niech ży ją ! (Huczne okla
ski i  okrzyki: Niech żyją!)

W reszcie przemówił jeszcze prezes wystawy 
ks. Ad„m S a p i e h a ,  który podobnie jak  po
przedni mówcy, rozpoczął chrześcjan ikiem po
zdrowieniem : „Niech będzie pochwalony Jesus 
Chrystus ! Przybyliście tut» j  — mówił czcigodny 
książę prezes, — bo widzieliście, że wystawa to 
dziecko nas wszystkich. I  dlatego tak  świetnie 
przedstawia się ta  wystawa, że jest dziełem k a 
żdego, dziełem wszystkich • dlatego jest w niem 
życie i zapowiedź da:szego życia. A to wasze 
dzisiejsze tak  liczne zebranie jest dla mnie rę 
kojmią, że wy nie dacie upaść rolnikowi. Pójdziecie 
mniejsi i więksi, ręk» w rękę i podniesiecie kraj. 
Tego wam życzę z całego serca. Będziecie oglą
dali wystawę. Pozwólcie zwrócić sobie nwagę na 
jeden dział, mianowicie na szkolnictwo. Zobaczy
cie tam, ile k ra j zdziałał w ciągn krótkiego sto
sunkowo czasn i przyznacie, iż ten k ia) czasu 
nie stracił, i że warto tej reprezentacji kraju, 
k tóra tak  działa, pomagać.

Zobaczycie tam także przeszłość naszą, któ
ra  ma wam pokazać, że takimi być powinniście, 
jakim i byli ojcowie i dziadowie wasi. Pozwólcie 
mi odejść z tern przekonaniem, iż wy w istocie 
takim i będziecie (huczne brawa i oklaski.)

Na powitalne te przemówienia odpowiedział 
bardzo piękną mową delegat z Łańcuckiego, wło
ścianin P a w l i k .  Zapewnił on, iż w sercach 
włościan głęboko »kwi to jedno i jedyne h as ło : 
„Bóg i Ojczyzna", a żadne socjalistyczne, ni 
inne hasła nie mają do nich przystępu. Patrzm y 
na inne narody, co tam się dzieje, jakie straszne 
rą przewroty. My nic pójdziemy za ich śladami, 
bo my mamy inne cele. Ręka w rękę, tak  Po
lacy, ja k  Ensini, będziemy pracowali jako dzieci 
jednej m atki, choć różni obrządkiem, będziemy 
strzedz i miłować tę święlą ziemię naszą. Mówca 
zakończył wyrażeniem nadziei, że spełnią się 
słowa p o e ty : „Jeden tylko, jeden cud — Z szla
chtą polską—polski lud!" (Huczne brawo, i oklaski). 

Nastąpiło sprawozdanie zarządu z przep**o-
w td cn iU  Fi i |  inaj pil -na op-» -i 1 n  f a r  XL
zgromai lżeniu wniosków (sprawozdawcy p p .: dr. 
S t e c z k o w s k i  i M e r u n o w i c z ) .  Dłuższa 
dyskusja rozwinęła się nad sprawozdaniem za
rządu głównego w sprawie założeuia głównych 
składów towarów dla sklepów wiejskich we 
Lwowie i Krakowie. W szystkie wnioski w -tej 
sprawie przekazano zarządowi.

Posiedzenie odroczył przewodniczący o godz.
1. w południe, poczem udali się WBzyscy na 
wspólny obiad, urządzony na boiska gimnasty-
cznem.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  30. sierpnia.
Z j a z d  d e l e g a t ó w  „ Kó ł e k  r o l n i c z y c h . "
Od godz. 9. do 1. przed południem drugie po

siedzenie walnego zgromadzenia w hali koncertowej 
na wystawie.

godz. 1. wspólny obiad na boiska gimnasty-
cznem.

Po południu dalsze zwidzanie wystawy i pa
noramy.

„ B i t w a  R a c ł a w i e k a "  (panorama na wysta
wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 50 ct.

M u z e u m  i m i e n i a  D z i e du  s z y ok i c h  o 
twarte codziennie (z wyjątkiem czwartków) od go
dziny 10. rano do 3. po południu.

Teatr hr. Skarbka: „Bal maskowy", opera w 4 
aktach Yerdfego. Występ panny Kruszelnickiej, oraz 
pp. Aleksandra Myszugi, Gabrjela Górskiego i Hen
ryka Kiwtlskiego. Początek o godz. 8. wieozorem.

Teatr Letni: „N ierieny  Tomasz", krotocńwila 
w 3 aktach Karola Laufsa. Początek o godz. 8. wie
czorem.

Wiadomości' osobiste. O. w&lerjan P r z e w ł o 
c k i ,  jenerał zakonu 00. Zmartwychwstańców, bawi 
we Lwowie.

Nekroiogja. We Lwowie zmarli d. 27. bm. : 
Fryderyk Karol E h r b a r, obvwat«l m. Lwowa, uro
dzony r. 1829; Joanna z Laskowskich N i ż a ł o -  
ws k a ,  żona radcy rachunkowego namiestnictwa, prze
żywszy lat 60; Ign. B o o z k o w s k i .  towarzysz 
sztuki drukarskiej, lat 45. — W Gaming, pod Wie
dniem, zmarł onegdaj jeneralny lekarz sztabowy Józef 
P o d r a t z k y  ur. w r. 1830. Ks. Antoni D a w i  
ł o w i c z ,  gr. kat. proboszcz w Zabłotcach, zmarł w 
66 roku życia. -  K& Jan Lew i oki ,  gi. kat. pro
boszcz w Nowem Siole koło Zbaraża, zmarł w

Kalendarz. Czwartek (a 0 .) : Róży * Li“ j^ d~  
Wschód słońca o godzinie 5. minut 22,

Wolao polować na 
jelenie, kozły (rogacze), pizepiórk, dzikie gołębi, 
drop*e, pardwy, ptactwo błotne i w^lne w ogólności.

Porządek przyjęć u cesarza we Lwowie 
dnia 7. września 1894. Jak wiadomo c ogłoszonego 

| poprzednio programu podróży cesarza do Lwowa, w I 
piątek, dnia 7. września br. po przyjeżdzie cesarza

do miasta naszego i po uroczvstem powitaniu mo
narchy, odbędzie się o godzinie 1. (czas lwowski) 
uroczyste przyjęcie u dworu. Porządek tego przyję
cia jest następujący

T. Dostojnioy dworu i szlachta z ks. marszał
kiem krajowym na czele.

2. Duchowieństwo.
3. Korpus oficerski.
4. Książę marszałek krajowy n? czele Wydzia

łu  krajowego, prezesów i delegatów rad powiatowych, 
oraz delegatów 30 miast.

5 Komitet wystawy.
6. Prezydent miasta z radą gminną.
7. Sz°fowie oddziałów namiestnictwa, rady szkol

nej krajowej, krajowej rady zdrowia, dyrektor policji, 
dyrektor poczt i telegrafów, dyrektor i zastępcy dyre
ktora ruchu kolei państwowych, naczelnicy dyrekcji 
domen.

8. Naczelnicy wyższego sądu krajowego, sądu 
krajowego i karnego, oraz nadprokuratorji państwa.

9. Naczelnioy krajowej dyrekcji skarbu i proku
ratorii skarbu.

10. Wydziały izb adwokatów i notarjuszów.
11. Przełożeństwo kościołr ewangelickiego.
12. Rektorowie umwersytetu i szkołj politechni

cznej wraz z senatami akademickimi, dyrekcja szkoły 
weterynaąi.

13. Dyrekcje szkół średnich, seminariów nauczy
cielskich i państwowej szkoły przemysłowej.

14. Izba handlowo-przemysłowa lwowska.
15. Gal. Towarzystwo gospodarskie.
16. Gal. Towarzystwo leśne.
17. Zarząd Stowarzyszenia ochotniczych straży 

ogniowych pod przewodnictwem ks. Adama Sapiehy.
o Przełożeństwo lwowskiej izraeliokiej gminy 

wyznaniowej.
Konkursi. Wakują posady: sędziego powiato

wego w Żabia, kancelisty sądowego w tej samej 
miejscowości i djetarjusza w Bshorodczanash.

Ze Sfer szkolnych. P. Sofron Niedzielski, pro
fesor gimnazjum stanisławowskiego, przeniósł się do 
Kołomyi jako kierownik tamtejszych paralelek .uskich, 
obejmujących już dwie klasy.

Z dziadziny aptekarskiej. Otrzymujemy nastę
pujące pismo; Co chwila czytamy w ostatnim czasie 
w pismach fachowych i politycznych o anormalnych 
stosunkach zawodu aptekarskiego, wymagających ko
niecznej, a słusznej reformy —  udowadniano datami 
statystyezneml i raiąoemi - przykładami, poddawano 
myśli słuszne i legalne (jak np. zaprowadzenie per
sonalnych koncesyj i kreowanie nowych aptek w Ga
licji), ażeby zapobiedz złemu, lecz dziwna, że wła
dze przełożone, dotychczas w sprawę tę nie wejrzały. 
Obecaie stosunki aptekarskie w Galicji przedstawiają 
się fatalnie, ceny aptek dosiągnęły niesłychanej cyfry, 
dzierżawy również, a mnóstwo ludzi fachowo wy
kształconych, pomimo gorliwej i sumiennej kili ma* 
Btoletniej pr uy, żyje bez widoków ne przyszłość, lub 
w najszczęśliwszym wypadku, otrzymuje dzierżawę, 
która po zapłaceniu wysokiego czynszu, zaledwie wy
starczy na utrzymanie.

Nie dziw zatem, że jest ogólne zniechęcenie i 
apatja w zawodzie i wieln, którzyby mogli być bardzo 
korzystni w zawodzie, w ostatnim czasie porzucili 
ten zawód, nie widząc dla siebie i swej rodziny ża
dnych widoków. Reforma zatem jest kwestją naglącą 
i z pownością, że nikt na niej nie straci, a będziemy 
mieli ludzi chętnych i zamiłowanych w zawodzie.

Zaprowadzenie personalnych koncesyj, otworzy 
widoki dla wszystkich współpracujących, a nie wy
rządzi nikomu krzywdy, owszem zyska na tern i pań
s tw o  1 krą), a uniknie się na przyszłość tego, oo d iii
jest praktykowanem , że po otrzymaniu koncesji na 
aptekę i urządzeniu takowej, natychmiast wydzierżawia 
właściciel, jak najkorzystniej dia siebie i  spokojnie 
bez pracy pobiera rentę dożywotnią, a po smieroi 
dzieci, a nawet wnuki i prawnuki, chociaż nie facho
wo wykształceni, dlai°go, że ich ojcieo, lub dziad 
dostał przywilej, mają zapewnione utrzymanie, ko
sztem prac} człowieka, któiy steiał zdrowie w za
wodzie.

ftyścig wioślarski. W  niedzielę odbył się na 
Wiśle pierwszy wyścig dystansowy, urządzony przez 
oddział wioślarski krakowskiego „Sokoła". Z uderze
niem godziny 6 wieczorem wyrnszyły z Bielan dwie 
łodzie: „Krakowianka" i „Wisła", któremi sterowali 
pp .: Gędłek i Rudnicki. Załoga, dobrze wyćwiczona, 
na obu łodziach wytrwale pracowała, wiosłując równo 
i pospiesznie. „Krakowianko" zwyciężyła „Wisłę", 
przybywająo do Krakowa w 36 minut (9 kim. drogi). 
„Wisła" przybyła w trzy ininuty później. Obie za
łogi powitano grzmiącymi oklaskami.

Pożar. W Jagielnicy zniszczył pożar pięć bu
dynków mieszkalnych wraz z tegorocznemi zbiorami. 
P :ęć rodzin zostało bez dachu i chleba. Przyczyną 
pożaru było nieostrożne porzucenie palącego się pa
pierosa.

Załw erdzenle szlachectwa Postanowieniem 
z 80. czerwca 1894 r. zatwierdził cesarz Antoniemu 
Józefowi dw. im. M a r s o w i ,  właścicielowi dóbr, 
dyplom staropolskiego szlachectwa wydany jego ojcu 
Kacprowi Marsowi przez Heroldję Kroi. Polskiego 13. 
lutego 1843 r. i przyznał jemu i j-igo prawym po
tomkom prerogatywy austrjackiego stanu rycerskiego 
i prawo ażywara herbu „Noga". Rodzina Marsów 
pochodzi z Księstwa Siewierskiego i wywodzi się od 
r. 1548 jako właściciele wsi Strzyżowie pod Olku- 
szeru, obfitującej w kopalnie galmanu, ołowiu i węgla, 
którą w r. 1863 sprzedali hr. Renard. Najstarszym 
synem Józefa Marsa jest dr. Antoni Mars, prm 
Uniw. Jagiell, zaszczytuie znany lewarz w ■* 
kowie.

Morderstwo. W nooy z 18. na 19- 
dewała Franciszka Oparom L* * ® !“ ? ’
męża swego Adama G parow skiego, *a 7 sie
kierą trzy cięcia w głowę, or®f■ P _  lj ân
aż do karku — w gly Oparowski spał. Po
wodem m orderstw a były stosunkii m iłośne Oparowskiej 
z 18-letnim Stanisławem  Rękowiczem z gminy 
Twierdzy. Opatowska przyaresztowana, przyznała się 
do winy. Odstawiono ją do sądu w Frysztaku, a za 
poezlakowanym o współwinę Rękowiczem zarządzono
p oszu k iw an ia .

Nowa fundacja wojskowt. z okazji lSO letn. 
jubileuszu 44 pułku piechoty, ustanowił ąrc Albre ht. 
jako tegoż właściciel fundację w kwoois 60.000 koron 
dla o cer w i podoficerów rzeozonegc pułku. Miano
wicie o setki od połowy mąją iść na utrzymanie 
menaży oficerskiej, bibljoteki, kapeli itp. Odsetki 

rugiej połowy będą wydzielane rokrocznie pomiędzy 
dwunastu podoficerów, którzy dłuższy czas pozostają 
w czynnej służbie i odznaczali się przy wykształoeniu 
żołnierzy w wojennem rzemiośle.

Na mogile ros. pułkownika Diejewa. poległego 
podczas sztnrmu na Wilno w roku 1794, odnowiono 
pomnik w kształcie kaplicy prawosławnej, kosztem 
jenerał-gnber^atora wileńskiego Orżewskiegc, który 
od czasów znanej katastrofy w Krożaoh i afery z ks. 
Kantakuzenem używa wszelkich możliwych sposobów, 
aby dowieść swej gorliwości i użyteczności d1 „sapra-

wy rosyjskiej" na L ib  ° Poświecenia odnowione 
kaulicy dokonano dnia 11. bm. w onecnosci jenerał- 
gubernatora, przedstawicieli władz cywilnyoh i woj-
*' ,WnĈ  1 tlumu wieśniaków> których spędzono ze 
wsi iiudomina i Niemieża. Dla scharakteryzowania 
całego obchodu wystarcza przytoczyć napis w iormie 
rymowanej, jaki świeżo umieszczono na kaplicy. Oto 
tresc tych wierszy w dosłownym przekładzie: „Śnij 
snem spokojnym, ty sławny bojowniku — nasz bo 
haterze! Sto lat minęło... ty, tutaj spełniwszy Święty 
obowiązek kosztem życia, Litwie ŻJCie dałe^  
ście dałeś, lecz sameś padł, niestety, ofiarą m o r 
d e r s t w a  Zycie poświęciłeś j fcra;
ttkochaay ; tobie — niech będzie wieczny pokój w 
niebiosach!“ * r

Z uuUersytetu warszawskiego. Pr0f. dr. Ju- 
ljan K o s i ń s k i  został zatwierdzony na swojem sta
nowisku w uniwersytecie warszawskim na dalszych 
lat pięć.

Spadek po Śp. Czarnecki*]. Zamordowana mi- 
ljonerka zajmowała w Petersburgu okazałe pomie
szkanie na arugiem piętrze, składające się z pięciu 
duży oh pokei. Dwa z tych pokoi — pisze petersburg- 
ski K ra j — zawalone były mnóstwem mebli i rze
czy przeróżnych, a tylko wspaniale urządzony salon, 
■ala jadalna i pokój sypialny były w użycia jake 
mieszkanie. Urządzenie domn książęce. Mede stołowe 
bardzo wytworne, obrazy same wielkkj wartości w 
liczbie około 30, porcelany sewrskie i stare saskie, 
pająki przedziwne, w KLŻdym kącie, gdzie okiem 
rznció, coś prześlicznego i rzadkiego. Schowanek i 
szuflad be: końca, a wszystkie zapełnione te koszto
wnościami, kamieniami cennemi i artystycznemi wy
robami jnbilerskiemi, z wielkiem zuawstwem I z 
wielkim gustem dobieranemi, a w takiej niezliczonej 
ilości, że wystarczyłoby do ustrojenia kilkuset dam ; 
to znowu bogatemi zbiorami muszli i szlachetnych 
kruszców, monet starych, daiej znowu bawidełka za
wsze piękne; obok tego wszystkiego znów całe ko
mody i szafy wypełnione nie niewartemi szmatami, 
wstawkami, guzikami, wykałaczkami, piórami, ołów
kami itp. rzeczami, z których utworzyóby się -dały 

f ze dwa składy. O śp. Ciarneekiej opowiadano i pi' 
Bano, że zostawiła w kapitałach kilkb miljonów. Ce
sarski bank państwowy, w  Którym zmarła depono
wała swe kapitały, odmówiła wyjaśnień, a przete 
szukać należało dowodów depozytowych. Kasy ognio
trwałej nie było, ale tuż oook łóżka stało biurko w 
kształcie szafki, lub kantorka. Czy też nie ma tam 
skrytki ? Zaczęto szukać i natrafiono na ślad ukry
tego zohowanka. Przez całą godzinę męczyli się 
wszyscy nad wyszukaniem sprężyny, za ‘której pooi- 
snięeiem otwarłaby się kryjówka. Przywołano stola
rza, ale i ten nie tiafił na miejsoe, które pocisnął 
należało. Dopiero po złamania ścianki wyszła szuir 
dka, poprzecznie pod kątem prostym do wiuocznyoa 
szufladek umieszczona. Symetrycznie z nią, pc stronie 
drugiej, znajdowała się takaż sama poprzeczra szu
fladki. Tę t yciągnięto już łatwo, poznawszy konstru
kcję schowku krytego.

Jeónn szufladka należała do zmarłego przed trze
ma laty brata zamordowanej, ś. p.  Stefana Czarne
ckiego i zawierała jego notaty i dokumenty. Druga 
mieściła bogactwa ś. p. Wiktorji Czarnookiej. Był/ 
tam Lamę dowody depozytowe na deponowane w ban
kach akcje, obligacje, listy zastawne i t. p. walory, 
oraz dowód na depondWane w banku państwa ory- 
lanty i inne kosztowności, wagi jednego pU' i 
trzeci funtów. Zawartość tej szufladki przedsa.aia 
wartość nominalną 1,486.719 rubli 50 kopiejek. 
Rzeczywiste wańośó jest znaozniejsn.. Trzeciego 
dnia znaleziono w terebce ręcznej kwit depozytowy 
na czterdzieści tysięcy rubli. Ruponóy tysiące. Część- 
tychże przedawniona. Kosztowności złożyli pp.. ko
misarze sądowi w banku państwowym, resztę 'zeozi 
pozostawiono w pomieszkaniu, które opieczętowano 
i pod dozói oddane Oprócz majątku ruchomego ór- 
ten sposób odsznkauego pozostało jeszcze dwieście 
tysięcy pudów zboża na składzie w Odessie. Nad ta  
pozostały wielkie dobra ziemskie na Podolu rosyj- 
skiem. Pakutyua i Kalityna w powiecie jampoiskim 
Fortuna ś. p. Wiktorji Czarnackiej pochodzi UA jej 
matki Anieli z Dąbrowskich, pierwszy raz zaślubionej 
Zygmuntowi Mossakowskiemu, drugi 'raz Maciejowi 
Czarneckiemu. Z pierwszego ślubu był syn Stani
sław (zmarły), dwie córki, Zofia, zamężna Chełmioka 
i Helena, zamężna Gogolewska, już nieżyjęca. Z dru
giego małżeństwa był szambelan Stefan Czarneoki, 
zmarły bezżennie przed trzema laty i zamordowali# 
ś. p. Wiktorja Czarnecka niezamężua. Między tych 
pięcioro dzieci podzielił się majątek ś. p. Ameli 
piimo roto Mossakowskiej, secundc voto Czarneckiej. 
Od Mossakowskich odkupili Czarnecoy przypadające 
na nich części dóbr ziemskich. Ponieważ ś P. 
Wiktorja Gza necka nie miała potomstwa, a jedyny 
jej brat rodzony, Stefan, uaiarł praed nią bezdzie
tnie, przeto zgłosił się do spadku syn jej brała 
przyrodniego, v IgnacT Mossakowski, przez pełno
mocnika dr. Doboszyńskiego. Również zgłosili się 
do spadku czterej bracia Koaewidzoy, wnukowie 
Józefy z Czarneckich, siostrzy Madeja Czarnookiego, 
który był ojcem spadkodawczyn' ś. p. Wiktorji.

L k  iy ją  bogacz*. Tamperance Gazette, wy
chodząca w Bostonie, pisze, że prawie wszyscy bo
gacze am erykańscy n it używajr gorących trunków. 
Johu Koob*..™eii"r w życiu swojem nie zakosztował 
ani kropli żadnego napoju wyskokowego. Jay Gould 
tylko tr*y razy wziął do ust wino i to łyżeczką 
j przepisu lekarza. Yanderbildt nie pija nic,' próć* 
wo y, a Huntinglon nie używa nawet herbaty, i < 

aw7 i Poprzestaje na mleku. Co dziwniejsza. 'Łe 
1 wymienionych miljarderów żaden także nie pali.'

Wiadtmotol osobiste. O. Walerjan P r z“e- 
W ł  o c k i, jenerał zakouu OO Zmartwychwstańców, 
bawi we Lwowie. — Nieszczęśliwy wypadek zdarzył 
się wczoraj powszechnie znanemu w mieście nasśem 
i wielce sympatycznemu sportsmenowl p. Stanisła
wowi P i e ń c z y k o w s k i e m u .  Spadł z koiL tak 
nieszczęśliwie, że złamał obojczyk

Żałobne nabożeństwo za spokój duszy * ?■ 
Łucjana K w i e c i ń s k i e g o  — urządzobc otaraniem 
najbliższej rodziny nieboszczyka — odSędzie się w 
rzymsko-katolickim kościele archikatedralnym w pią
tek (dnia 31. b. m.) o gedMnl® 8*/, rano.

iubi<eusz 5 0 -n « l  oałic. Kasy otzcządMśd- 
W  katedr* odbyło się onegdaj e godunii 9. r*w* 
uroczyste labozeństwo, które odprawił ks. kan. Za
błocki. Obecny był wydział kasy oszczędności z pre
zesem dr. Małeckim na czele, urzędnio**, oraz publi* 
cznośó. W czasie- nabożeństwa śpiewał chór mięszanj 
Towarzystwa muzycznego pod dyrekcją p. Schwarza-

Dzieło Grottgera. Otrzymujemy najtępnjąM pi* 
smo: W Jklepie p. Bromilskiege przy ulicy Karol* 
Ludwika wystawiono na sprzedaż akwarelę niesin!*"' 
telnego Artura Grottgera, przedstawiającą studju® 
konia. Znany jako pierwszorzędny krytyk sztuki tu- 
tejszy profesor bistorji sztuki dr. Jan Amoniewi®* 
odnosi tc dzieło do roku 1866, więc do czasn «* 
strzowstwa Grottgera. Wartoby, żeby arcydzieło W 
miary, nota bene do nabycia za bezoen, bo za jaki*8

J .  I h n a t o w i c z ,  e s e n c j a  M I Ę T O W A  D O  P Ł U K A N I A  U S T ,8 P r o s z e k  r c ś l i n n o - a l k a l i c z n y  do d i n i a  z ę M l.
L w ów , sklepy własno ni. Kopernika L 3, ni. Halicka 1. 1. auróez prsjjttanego orzeźwiającego smaku i zai t.mu bardze korzystnie Umwe kamień i kwasy, kjóre sprowadłiją ból i próchnienie zębów.
K r a k ó w , Baklenniee I. 20. — C s e m le w c e ,  Hynek 1, 2. wpływa zsss d z i ą s ł a  t  l ą b y .  — Flakon 60 et. Pudtfko 80 i 00 et.
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IoO zł., ? krain nie wimlo, bo jeśli kfiry z naszjoh 
uiajenasów sztuki tej akwSreli nie kupi, pewnie się 
nebawem znajdzie Jakiś kunsŁh»ndler, który to 
uczyni.

n  ośmlo-klasowym zakładce naukowo-wy no- 
wawczym pani Amalji d E n d e l  tprzy ulicy Akade- 
luickiej pod 1. 1 1 ) rozpocznie się nowy rok szkolny 
w dniu 5 września r  b. Jak wiadomo „artad ten 
ciaezy się i w mieście naszem i w całym kraju za 
Jatoną reputacją, dzięki ustawicznym zabiegom i 
naramem kierowniczki. Wytrawni pedagogowi" udzie
lają tam lekcyj wszistkioh przedmiotów, w e d ł u g  
i r o g r a m u  s z k ó l  w y d z i a ł o w y c h  — a nat^" 

linie w jęzvku p o l s k i m .  Ostatni ten wyraz pod
kreślamy, gdyż ze złej woli rozsiewano pogłoskę, 
lakoby zakład pani d Endel nie pieFgnowa należy- 
eie nauki języka naszegi. Tymonem w lzeczywi- 
noóci nietylko w szystk ie  wykłady odbywają się 
t y l k o  w polskim j«*yte > al ponadto zwracają tam 
pilną uwagę na k o n w i  r sacj ę .  uczenio w  języku 
ojęzystyw, oo dotyczy również języków obcych w  pe
wnych do tego przeznaczonych godzinach.

Manewry konnicy, w  czasie pobytu 
we Lwowie odbędą się wielkie manew 
Jhingen^ kawalerji na przestrzeni

/ialeazczyki. Bliższe dyspo*rcJe wydane zostaną po 
pny3eidzie^onarcby^a dla „sztuki i umiejętności” 
otrzymali: emer. profesor uniwersytetu Z s c h o k k e  i 
osłonek izby panów Ma a s s e n .

ha pod8tawie djagnozy — iak donoszą Z Pe
tersburga — postawionej przez dra S a c h a r i n a ,  
śe u cara odchodzi białko witrdzą lekarze, iż 
objaw ten jest bardzo niebezpieczny i  że przyozyną 
tego objawu je e t  przeziębienie, alkoholizm, albo na
reszcie p r z e d o s ta n ie  się jakiejś trucizny do krwi cara.

Q burzy, która szalała onegdaj, donoszą z Kra
kowa, że wyrządziła ona niepomierne szkody. Kozpo- 
nęł* się zaraz po godz. 4. popołudniu. Deszcz lał 
j*k w czasie oberwania chmury, a pioruny biły jedne 
po drugich. W plantacje uderzył piorun, dalej w su
tereny przy ul. Starowiślnej, powodując lekkie spara
liżowanie stróżki. W Bielanach z a b i ł  d w ó c h  
w i e ś n i a k ó w ,  jednego śpiącego w stodole, drugiego 
prou adzą"eg< do miasta krowy. Szkody w sadach 

■ ogromne.
'Telegramy, jakie dziś rano nadeszły z Berna, 

Włooławia i Gracu, doneazą o podobnej tuczy, która 
wyrywała drzewa z korzeniami. Telegram z Wro- 
■•rawia donosi, że wicher kilka wagonów ze stacji 

oorwawszy, pędził je po szynach, skutkiem czego 
trzech robotników zostało przejechanych, z których 
,edeL na miejscu zginął. Piorun nadto zabił jedną 
kobietę i jednego mężczyznę. W Górnej Styrji sza- 
,ała burza o gedz. 5., w Gracu o godz. 8. Z Voslau 
'elegrafmą, że zbiory winogron zniszczone.

Wf Butni ynowie koło Ożydowa zabił onegdaj 
drągiem Łnó Kosaeaek dzika który w biały dzień 
.jawił się na jego obejściu. ^

Wol»> wstę i na wystawę ma każdy, kto nabędzie

VrlJgkłamTyN*W/est*uracjV Wawelu nadesłano z Marion- 
t.adn o d  2 zł.

" . 1 " " ‘ ~

- Z Wystawy.
Lwów 29. sierpnia.

Minister skarbu p P l e n e r  przybył wczo
raj do L w ow a pdciągiem krakowekun o godz. 
m. a 3 wieczorem w towarzystwie małżonki swo
jej i wiceprezydenta krajowej dyrekcji skarbu. 
’N» dworcu oczekiwali p. ministra namiestnik K. 
hr. B a d e n i .  imieniem miasta pp. prezydent 
M o c h n a c k i ,  wiceprezydent M a r c h w i c k i ,  
pierwi zy delegat M i c h a l s k i ,  o raz  grono ra 
dny,c delegatów, wszyscy z odznakami urzędo- 
wemi, imieniem prezydjum wystawy wice prezes 
S tan-ław  hr. B a d e n i ,  dalej posłowie do rady 
pańrtw a radca szkolny B a r w i ń s k i  i dr. B y k  
i i-zedatawiciele w ładz: radca dworu szef biura 
prtzydjalnego w namiestnictwie M a u t h n e r ,  
radca dworu dyrektor policji ł v r z a c z k o w s k i ,  
radca dworu G e i s t l e n e r ,  radcu dwom  K u n z ,  
radca policji M e i d i n g e r, i sekretarz k r a j .  
dyrekcji skarbu radca K  1 u s i k — wszyscy w 
mundurach.

Gdy Dan minister wysiadł z wagonu, powi
tał go p. namiestnik w kilku słowach, poczem

Enadstaw ił mu najpierw prezydjum miasta pp. 
lochuackiego, M archwickiego i Michalskiego, a 
następnie innych panów. Pan miniiiter uścisnął 

waayotkim rękę i zamienił z każdym kilka 
słów, poczem zaraz udał się, prowadzony przez 
p. namiestnika, przez poczekalnię I. klasy do 
oczekującemu go powozu, w którym wraz z 
małżonką, a w towarzystwie p. namiestnika 
odieebał do pałacu namiestnictwa, gdzie przy
gotowano dlań apartamentu.

Dzisiaj przed południem będzie pan mini
ster zwidzał wystawę, po południu zaś o godzi
nie 3. będzie udzielał po»łachań w prezydjum 
krajowej dyrekcji skarbu,

OkiHo godz. w pół do 11  tej przed poładn 
przybył n* p[ac Wy 8t*wy p, minister skarbu dr. 
p  1 e ni e r  ze swą małżonką. U bramy powitani 
zostali pp. P len.ro wie przez dyrektora M archwic
kiego, , '“ ■nistrowej wręczył piękny bu
kiet z roi. D o pawilonu arc. Albrechta powi
tali g°4c> z . d y r e k c J J | t ą Wy :  ks. Sapieha, Stan.

y -c h i» c k i i p. W ł.d , Z S S f r  Pr^ d“ ‘ “ •
P o  w za jem nych  p r z e d s t a w i , ^  a d a ji rie

wszyscy na terasę pałacu sztuk,, S « i e ™  Pfe 
nerowie podziwiali piękny i ok n» ^  L jasto 
Następnie na zaproszenie wiceprezydent* Kory 
towssiego udało się całe towarzys wo w p r ^  do 
pawiloru ministerstwa skarbu, g z p. minj 
itrowi przedstawieni zostali pp- f  ,ł?ari5 r 
W aydowicz, inspektor salinarny Przeto® i i ad- 
jm k t  salinarny Barącz, starszy inspektor i y- 
“ektor i tytoniu w W innikach Jerzik i a
ju n k t Śmigielski.

GoścU rozpoczęli zwidzanie pawilonu 0<1 
dziada tytoniowego gdzie p. Jerzyk  udziela! 
szczegółowych wyjatnto* Następnie udał się p. 
minister z małżonką do d«młu salinarnego, gdzie 
udzielał wyjaśnień radca Waydowicz.

P. Plenerowa wspomniała prZy  tej sposo
bności o niedawnem zwidzaniu kopalń w, iliekich 
• że jedne m z najpiękniejszych wrażeń, jakie* 
jiam tąd odniosła był śpiew polskich górników, 
którzy odśpiewali „Bo«r* Rodzico i „Boże coś 
PulsKi “ Podcaas zwidzania pawilonu tego przy
był radca sanitarny dr. Widman, którego dyr, 
M archwicki pizedstawił ministrowi. Dr. Wid

man by ł szkolnym kolegą dr. P lenera, z którym 
między r. a 1859 uczęszczali razem na
studja gimnazjalne w Budzie, w uniwersytecie 

I w Preszburgu i Budapeszcie. P . minister powitał 
| swego Szkolnego kolegę bardzo serdecznie.

Dział salinarny zwid ził p. minister bardzo 
dokładnie, wypytując sie o naidrobniejsze szcze
góły- . ' .

Z pawilonu ministerstwa ukarbu udano Jię 
do pawilonu łowieckiego, po którym oprowadza 
p. Plenerów, pp. Stai hr Badeni i W ład. Ło
ziński. Panią Plenerową zajęła *< * ie<ki0^
keja żubrów Dłużej ^ ^ ry n ia n o  »ió 
cznei mapie Galicji; a■ W  „Morskiego

k.’«, 4ewedle wszelkich danyc^JPC irne io terytorjum 
należy do ualioj»- W  dziale leśnictwa zwróciły 
uwagę P- m*niBtr“ P1̂ ' 16 “kazy dębów i drzewa 
x lasów Kazimierza : Stanisława hr. Badenich.

Następnie udano się do pawilonu węgierskie
go, gdzie wyjaśnień udzielał p. Madurowicz. 
Zwrócono się jeszcze ku  boisku gimnastycznemu, 
gdzie ■właśnie zastawiano stoły dla uczestników 
zjazdu Kółek rolniczych. Hr. Stan. Badeni w roz 
mowie z dr. ̂  Plenerem zauważył, że przed dwoma 
dniami mieliśmy we Lwowie wiec włościański, 
który w ykazał, że dotychczasowa legenda o ga
licyjskim chłopie, jakoby nic nie robił i niczem 
się me interesował, okazała się nieprawdziwą. 
W łościanie są dziś inteligentni i zajmują się gor
liwie sprawami publicznemi.

Z powrotem zwiedzili pp Plenerowie pawi
lon hr. Romana Potockiego, gdzie pełnomocnik 
dóbr hr. Potockiego p. Szczerbieki poczęstował 
gości znakomita wódką łańcucką. Do całego to 
warzystwa przyłączyli się tutaj posłowie Dawid 
Abrahamowicz i Szczepanowski.

Ztąd udali się wszyscy do pałacu sztuki, 
gdzie oprowadzali pp. Plenerów pp. W ład. Ło
ziński,—dr. Bołoz i Antoniewicz. W  dziale sztuki 
współczesnej szczególniej podobały się prace 
Bilińskiej, Ajdukiewicza, Pochwalskiego, Gierym 
skiego.j W  dziale sztuki retrospektywnej dłuższy 
czas przypatrywali się pp. Plenerowie pracom 
Grottgera. Następnie związano dział starożytno 
ści, tutaj przybył na wystawę namiestnik hr. 
Badeni i przyłączył się do towarzystwa.

Ztąd udano się do panoramy Racławickiej, 
która nadzwyczajnie zajęła pp. Pienerów, zw ła
szcza p. Plenerową, która kilkakrotnie z wiel- 
kiem uznaniem w yrażała się o tem wielkiem 
a ziele. W  rozmowie z p. Plenerową, zwrócił 
książę Adam Sapieha je j uwagę, iż żył w wiel
kiej przyjaźni z je j ojcem. P. Plenerowa od 
rzekła, że cała wystawa robi na niej, jako 
na W ęgierce tem większe wrażenie, że między 
Węgrami a Polakami od dawnego czasu istnieją 
pewne wzajemne sympatje.

Po zwidzeniu panoramy7 zaprosił p. wice
prezydent Korytowaki gośoi na śniadanie do 
restauracji francuskiej.

Po śniadaniu odjechali pp Plenerowie do 
miasta Po pełudniu od godziny 3. udzielał pan 
minister audjencjy, zaś wieczroem będą pp. P le
nerowie na wieczorze, danym w salonach dy
rekcji 3karbow7ej przez wiceprezydenta p. Ko- 
rytowskiego.

* *
Podczas pobytu cesarza we Lwowie kurso

wać będą ze wszystkich stron kraju  pociągi spe
cjalne na wystaw 3.

* *
*

W ęgierski minister handlu L u k a c s  wysłał 
§ wystawę pp. Belę M u l l e r a ,  naczelnego in

żyniera przyszłej wystawy węgierskiej' w r. 1895 
i Maurycego G e 11 e r  i’ego, sekretarza tej wy
stawy, aby zbadali organizację i urządzenia te
chniczne naszej wystawy i z poczynionych do
świadczeń skorzystali przy urządzaniu wystawy 
węgierskiej.

*  * ■*
7  okazji wystawy wydało galicyjskie To

warzystwo leśne dwie broszury, a to : „Pogląd
na powstanie, rozwój i działalność towarzystwa 
leśnego galic. napisał Adolf Strzelecki" i „K a
talog wystawy literatury leśnictwa i łowiectwa 
polskiego, urządzonej przez galic. Towarzystwo 
leśne" zestaw:ony przez Adolfa Strzeleckiego, 

dh A P ionków  Tow oficjalistów pryw atnych 
° ^  jS1 1 oma„ równocześnie ze zjazdem leśników,
a to od 13. do 16. wreńnia.

* *
Do pawilonu piśmiennictwa na wystawie 

p rz jby ły  niedawno umieszczone w salach par
terowych wydawnictwa ilustrowane JBdwarda 
Ż a k o w i c z a  z Norymbergji. p . żukowiez 
jest emigrantem z roku 18(j 1 i zarabiając ry
sunkiem na życie, postanowił dać^ dowód, że 
długi pobyt na obczyźnie nie ostudził jego  ̂mi
łości Ojczyzny. W ydawnictwo jego składa się z 
10 obrazów historyczi rch i alegorycznych, ilu
strujących historję Polski. Celem ich j e s t : być 
razem ułatwieniem i zachętą do poznania dzie
jów ojczystych. Ze względu na niską stosun
kowo cenę są one nader przystępne. Obrazy p. 
Zukowicza znaleźć się mogą w każdym domu 
polskim z korzyścią i nauką tych, którzy je 
będą mieć przed oczyma.

* a♦ 4
W iększa część Górnoszlązaków odjechał 

wczorajsasemi pociągami do Krakowa. Niektórzy 
pozostali jeszcze we Lwowie przez dzień dzi
siejszy.

* * *
W czoraj odjechały również z powrotem do

domów wycieczki: chrzanowska i rzeszowska. 
Część tej ostatniej pozostała jaszcze na Zjazd
„Kółek rolniczych."

* * *
Dowiadujemy się, że równocześnie z cesarzem i 
towarzyszącymi mu ministrami, przybędzie także 
a°  -Lwowa minister handlu p. W u r m b r a n d t ,  
r<Wii«c w ten sposób będzie bawiło we Lwowie 

Cz®śnie sześciu ministrów.
WWW *

lem zebrania ° f ty a * \  o w iąz a ł się komitet ce- 
liczby -z o ió w  s z k ó ^ d ^  
da gminna uchwalił* „*  te_ „ ? wystawę. Ka 
wdopodobnie^ także^ rada pow iato t*  :

' instytucje finansowe, do któryoh k o m R e ^ u d lł  
1 ię z prośbą O popare.e nie Odmówią takowego 
i choćby drobnymi datkami do urzeczj wistnienia 
wycieczki się przyczynia. Na ten sam cel uraą 
dza komitet 1 . września koncert w sali gimna
styczne'., w którym przyrzekły współudział pan- 

I na Jabłońska, znana nam już zaszczytnie z da- 
wnie.aBych występów utalentowana pianistka 1

pani Chrzanowska, Która od niedawnego dopiero ’ 
czasu bawi , w naszem mieście i dlatego jeszcze 
szersza publiczność nie m iała spośoyności sły
szenia jej pięknego głosu, znanego tylko ze sła
wy, jak a  ją poprzedziła. Niema wątpliwości, że 
sala gimnasl yczna w dniu 1 . września zapełni 
się po brzegi

*  *
Naczelnik lwowskiej straży pożarnej, p. 

Praui’ rozesłał do kierowników i instruktorów 
miejskich straży pożarnych następująca pismo : 
Poru3zoną w „P  lyjaciela s tra ty  po£arneju myśl 
urządzenia ziazdu kierowników i instruktorów 
miejskich straży pożarnych pragnąc zrealizować, 
zapras: ,am pana na koleżeński zjazd, który się 
w. uniach 8 . i 9. września 1894 roku we iwo- 
wie odbędzie

Celem tego zjazdu są koleżeńskie pogadanki 
na temat spraw pożarnictwo i strażactwo doty
czących, ewentualnie utworzenie stowarzyszenia 
kierowników i instruktorów miejskich straży po
żarnych, zwidzenie rekwizytów i urządzeń lwo
wskiej miejskiej straży pożarnej i wspólne zwi
dzenie wystawy.

Podczas zwidzań odbędą się w ratuszu ćwi
czenia lwowskiej miejskiej straży pożarnej, a na 
boisku wystawowem popisowe ćwiczenia związko
wych ochotniczych straży pożarnych.

Uczestnicy otrzymają w dniach 8 . i 9. 
września bezpłatne pomieszczenie, umunduro
wani zaś także bezpłatny wstęp na wystawę, na 
boisko podczas ćwiczeń i zniżenie do porowy cen 
jazdy na kolejach państwowych.

Zgłoszenia uczestników, które się przyj
muje do dnia 5. września 1894 roku i wszelkie 
zjazdu dotyczące korespondencje nadsyłać npra- 
szam do Redakcji „ Przyjaciela straży pożarnej“ 
w Jarosławiu.

* **
Dziś zwidzal wystawę ks. arcybiskup 

F  e 1 i ń s k  i, oprowadzany przez dyrektora dr. 
Marchwickiego.

* * *
W czoraj zwidziło wystawę 6.740 osob, z te

go zw idziło: Panoramę racław icką 1.054 osób, 
Pawilon sztuki 724 osób, Pawilon M atejki 660, 
Akwarjum 226 osób, W ieliczkę 210 osób.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teat.za br. Skarbka: 

Dziś we czwartek „Bal maskowy", opera w 4 aktach 
Yerdfego. Tystęp panny Kruszelnickiej, oraz p p .: 
Aleksandra Myszugi, Gabrjela Górskiego i Henryka 
KowalsUegc; w Teatrze letnim : Po raz czwarty „Nie
wierny Tomasz", krotochwila w 3 aktach Karols 
Laufs'a.

Z teatru. Wczoraj w obydwu teatrach było 
gwarno i wesoło. „Straszny dwór1, jak zwykle, li
cznych miał słuchaczy, którzy zachwycali się prześli- 
o*u% muzyką Moniuszki i gorioc oklaskiwali wyko
nawców, uroozc wyglądfląoe panny Strassern i 
Kruszelnicką — niezrównanego Myszugę i sympaty 
cznych pp. Górskiego, Eiczmnna i Kowalskiego.

Wyborna farsa „Ciotka Karola" w letnim tea
trze szczerze ubawiła publiczność i ziednała dla ar
tystów niejeden seróeczny poklask.

Z „Lutni". Próba w środę nie odbędzie s ię ; 
natomiast członkowie chóru męskiego zbiorą się 
w piątek o godzinie 7 wieczorem w celu spróbo
wania kantat i innych preduk^yj, zapowiedzianych 
podczas pobytu cesarza.

„Przewodnik w nauue śpiewu zbiorowegr" 
pióra p. D i e t z a  poleciło mimstersfwo oświaty za
prowadzić w seminarjach nauczycielskich męskich i 
żeńskich, a rada szkolaa krajowa wydała takie same 
rozporządzenia co do szkół średnich.

Ostatnie- wiadomości.
„Ogólny związek niemiecki" zwołuje na 

dzień 9. września zebranie do Berlina, na któ- 
rem pomiędzy innemi omaw:-n a  będzie „k w e- 
s t j a  p o l s k  a". Jako podstawę do obrad tego 
zebrania ogłaszają AlMeutschc B latter, dwa a rty 
kuły p t. „Państwo pruskie jak o  polonizator". 
A rtykuły te zarucają komisj. jeneralnej w Byd
goszczy, że rozwija działalność polonizującą przez 
przez udzielanie kredytu osobom narodowości 
polskiej. Bezczelny ten — piSze J)z. Poen. — 
i rzecz jasna, pozbawiony wszelkiej faktycznej 
podstawy zarzut, chwyta skwapliwie nowo po
wstający organ bismarc kowski Deut. Tayeszeit, 
i debiutuje z projektem odpowiedniej zmiany 
ustawy o włościanach rentowych, czyli ograniczenia 
dobrodziejstw tej instytucji wyłącznie na osadni
ków narodowości niemieckiej.

N ł  posiedzeniach zgromadzonych obecnie 
francuskich rad jeneralnych występuje gwałto
wnie *dy kalne żywioły s o c j a l i s t y c z n e ,  
ro d  ich wpływem jeneralna rada w V ar uchwa 
liła wotum nagany przeciw nowej ustawie o anar
chistach, jako ograniczającej najważniejsze wol- 
ności demokratyczne. W innych miejscowościach 
BOCja.li8tyci.na mniejszość tamuje obrady radyk. 1- 
nyini proj, kiami. W  Allier z*h dwie po dłuższej 
cysKhsji odrzucono wniosek o udzielenie subwen
cji dla delegatów na najbliższy konsres socjali
styczny w Nantes. Charaktery styczną jest sprawa 
pomnika Barrera. W  Tarbes utworzył się dla 
uczczenia „członua konwetnu, boha»era r. 1793“ 
komitet, który zażądał zapomogi od rady jene
ralnej departam entu Puy-de-Dome. Komisja od 
rzuciła podanie „dla braku funduszów, jakkolw iek 
przychylną jest myśli oddania czci wielkiemu 
człowiekowi". Znana jest postać Barróra, którego 
raporty zaprowadziły pod szafot panią Roland i 
Andrzeja Chenier. Pod tym napisem „Barróre", 
stworzył, jak wiadomo, Mac mlay nieśmiertelny 
pierwowzór typu słabego, a krwiożerczego n i
kczemnika. Michelet nadał mu epit-et „Anakreonta 
gilotyny". Trzeba przyznać, że jeden z członków 
rady, senator Bardoux, założył natychm iast pe
łen oburzenia protest przeciw nazwaniu przez 
komisję „wielkim człowiekiem tego, który był 
hańbą Francji.

T s s i g p & y  . D z i e n n i k a  r o i s K ^ e g u
Wiedeń 29. sierpnia. Ministrowie S c h o e n -  

b o r n  i J a w o r s k i  odjechali wczoraj do 
Lwowa.

Wiedeń 29. sierpnia. Między W iedniem a 
B -rlinem otw arta zostanie kom unikacia telefo- 
1 iczna zapewne już w ciągu listopad* b. r.

Wiedeń 29. sierpnia. Z powodu ostatniej 
katastrofy w kopalniach w Karwinie zamiano

^ a ł  minister romictwa dwie komisje fachowe : 
jedną dla rew irt ostrawsko-karwińskiego. a 
drugą dla rosicko osłowaneckiegc Komirje te , 
które rozpoczęły już. swoią czynność, mają zba
dać, o ile pi och strzelniczy i lampy elek try 
czne mogą być używane w szybach, narażonych 
na wybuch gazów piorunujących.

Międzynar&dow* komisja targu zbożowego 
uchwaliła rezolucję, w której uchwaliła stano
wisko, jak ie  zajęła tutejsza izba handlowa w 
kwestii, czy ma się odbyć w tym  roku targ  
zbożowy, czy też należy go w cslt nie zwoły
wać wobec napaści, b a  jak ie  wystawieni są 
jego uczestnicy zS strony tutejszych antiBemi- 
tów. Zarazem uchwalono pozostawić izbie giel 
dowej decyzję co do tego czy w roku przy- 
sziym m i się odbyć targ  zbożowy we W iedniu.

Praga 29. sierpnia. Gdy wczorajszej nocy 
chciała patrol policyjna odprowadzić do urzędu 
policyjnego jakiegoś aw an tu rn ika, burzącego 
spokój publiczny — sprzeciwiły się temu ze
brane tymczasem tłumy i przyszło do krwawego 
staicia, policja bowiem musiała użyć broni.

Herman8Ztad 29. sierpnia W  ubiegłym ty 
godniu wybrało się kilka roazin saskich z Hel- 
tau  na wycieczkę do miejscowości Tren, leżącej 
na granicy rumuńskiej. W  drodze przejechał 
jeden z wozów, którymi towarzystwo to jechało, 
bawiące się na gościńcu dziecko. Skutkiem tego 
władze rumuńskie aresztowały całe towarzystwo, 
kazały okuć w kajdany wszystkich mężczyzn i 
wszystkie kobiety i zamknęły ich w areszcie. 
Dopiero trzec:ego dnia za wstawieniem się kon
sula austrjackiego w Bukareszcie, wypuszczono 
uwięzionych za kaucją na wolność.

Belgrad 29. sierpnia. Co do projektu nowej 
konstytucji, słychtć z dobrego źródła, że co do 
praw a wyporu i wybieralności postawione będą 
warunki, aby wykształconej części ludności za
pewniony zostai przystęp do ciała prawoda
wczego i akupczyna nie z samych prawie chło
pów złożoną była, co nawet wedle konstytucji
z roku 1888 miało miejsce. O dwócb izbach
nie ma mowy, bo kraj na to nie jest przygo
towany

Belgrad 29. sierpnia. C a n k o ] w  przybył tu 
wczoraj i natycnm iast wystosował w drodze tele
graficznej prośbę do S t o i ł o w a  o pozwolenie
na powrót do Bułgarji.

Sol} i 29. s ie rp n ia . J a k k o lw ie k  C a n  k c w
w odpowiedzi n a  prośbę został powiado
miony, iż skoro tylko pojawi się w Carogrodzie, 
natychmiast z powrotem zostanie wydalonj — 
mimo to zamierza on niebawem tan  poiechae 
i na ziemi bułgarskiej wnieść protest przeciw 
bezprawnemu wzpraniamu mu powrotu.

Paryż 29. sierpnia. Ministerstwo dla kolo- 
nij nie otrzymało do tej pory żadnych wiado
mości o klęsce w Tim buktu. W obec tego uwa
żają doniesienia o wrzekomej klęsce za fałszywe.

Rzym 29 sierpnia. W edług wiadomości, 
nadeszłych z Massawy, derwisze mają by ć licze
bnie bardzo osłabieni i zdemoralizowani. Nie 
zdaje się, ażeby M a h d i  mógł im posłać po
siłki.

Berlin 29 sierpnia. Socjalistka W  r  a b n i t z, 
która miała właśnie rozpocząć odsiadywanie 
dłuższf j kary  więzienia, otruła się wczoraj wie 
czorem na cm entarzu poległych w r  1848.

Medjolan 29. sierpnia) W  Mentonie na via 
Castelar padł wczoraj na ulicy od strzału rewol 
werowego sekretarz tamtejszej policji. Prawdo
podobnie zbrodnia ta  jest aktem zemsty anar
chistów.

Amsterdam 29. sierpnia. W  czasie uroczy
stego pochodu w M ildenburgu, w którym to po
chodzie obie królowe udział brały, spłoszyły się 
konie królewskiego powozu, skutkiem czego po
wóz ten wywrócił się, ale królowe nie odniosły 
żadnego szwanku. Między tłumaici powstała 
ogromna panika. K ilka osót rannych.

Amsterdam 29. sierDnia. News van den dag 
donosi z B ataw ji: Holenderska ekspedycja do
wyspy Lam bek została przez krajowców napa
dniętą, a kaw alerja holenderska pobitą. N a miej
scu padłu 14 oficerów, między tymi jenerał 
Y a n  H a m  1 150 żołnierzy.

Haga 29 sierpnia. Depesza do m imstra ko 
lonji potwierdza wiadomość o klęsce ekspedycji 
na wyspę Lambek. Równocześnie dochodzi wia
domość, że ekspedycja zostanie zrekonstruowaną, 
i w przeciągu najbliższych 4 dni zostanie jej 
dodany bataljon piechoty i siiny oddział a rty  
lerji.

Londyn 29. sierpnia. Biuro R e u t e r a  dono
si z Ka.ru, iż wybuchło tam groźne powstanie. 
Prezydent rady prawodawczej A 1 i - p a s z a i po 
zasłużbowy jenerał H a s s a n - p a s z a  uwięzien 
pod zarzutem, iż zakupywali sudańskich nie
wolników. Pozostający pod tym samym zarzutem 
S h a r a w i - p a s z a  um knął.

Londyn 29. sierpnia. Pogłoska o śmierci suł
tana marokkońskiego jest bezpodstawną. Sułtan 
cierpi tylko na febrę.

Buckingham 29. sierpnia. H rabia Paryża 
ciężko zachorował.

Bruksela 29. sierpnia. Balon wojskowy 
„Aurora", którym się pięciu oficerów puściło, 
zapalił się na wysokości 20C metrów i aleciał 
na dół; jeden oficer ciężko, reszta lekko ranni.
Balon zgorzał.

Berlin 29. s ie r p n ia .  J a k  z Drezna donoszą, 
został anarchista J a g o d k o w s k i ,  zwany 

1 także br. U n g e r n S t e r n b e r g i e m ,  na 
schwytanie którego prokuratorja leodyjska cenę 
10.000 franków nałożyła, w N ieder Lussnitz pod

Dreznem aresztowany. Czy to prawda, jeszcze 
nie wiadomo.

Berlin 29 - Sierpnia. N a  podstawie anten 
tjczoyck informacją oświadcza Kreui. Gtg>, że 
wiadomość 1 Petersburga, jakoby wielki książę 
rosyjski Aleksander desygnowany był na na
miestnika w Królestwie, jest zuuełnie bezpod
stawna.

Kolonja 29. sierpnia. Obradujący tu  kongres 
katolików uchwalił protest przeciw odebraniu 
Papieżowi władzy świeckiej.
EŚLPetereborg 29. sierpnia. Księżna W alji 
z córkami wyjeżdża tymi dniami do Spały w K ró
lestwie Polskiem.

Petersburg 29. sierpnia. S tar zdrowia wiel
kiego księcia Jerzego znacznie się popraw ił.

ttfaszyngton 29. sierpnia. P rezydent Cleve 
land oświadczył, że ani nie podpisze nowej 
ustawy taryfowej, ani też nie założy przeciw 
niej swego re ta  Wobec tego wejdzie ta ustawa 
dziś o gółnocy w życie.

Paryż 29. sierpnia. Casimir-Perier przybył 
do Paryża, aby przyjąć obronę mordercy B ru  
n  e a fi- W Laval krążą pogłoski, że do egzeku
cji nie przyjdzie.

Barcelona 29. sierpnia. Skazany na śmierć 
anarchista S c l v a d o r e  wysDOwiad ł  się i przy
jął komun ję.

Ostenda 29. sierpnia. Baion „Rupide," który 
wzi 'i się w  powietrze z czterema pasiiżerami, spadł 
w morze. W szyscy uczestnicy wyprawy utonęli.

SZ ngaj 29. sierpnia. Rozeszła się tn po- 
głoBka, że Japończycy w znacznej sile wylądo
wali w Taku i m aszerują na Pekin.

Wiedeń 29. sierpn;*, Wczoraj po zamknięciu *i*M- 
połudn. notowano: kredyty 369-.10 . wę*. kredyty 4C4 37- 
anglosy l i / - ;  laenderbanki 203 40 sztaetany 356-87 
lombardy 111G2; eloethale 267 50 tytoniowe 218 50: 
alpiny 88 30; renta majona 93-55; węg. tfota 121 80; 
augtr.; koronowa 96*15, węg. koronowa 97 95: lo.v , ireclri 
67-30; unionv 274-25

Berlia 29 sierpnia. Giełda wczorajsza wieczorna krrsi 
konerw: (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna
wczy k-irs wiedeński t. zw. Wi e n e r  P a r i t i t l  K c 
222 75 (369 - , ;  lombardy 45 50 (111 9?,; w/g renW o '*  
99-.5 (’2194); ruble 219-50 134

Fraskfart 25 sierpnia Giełda wczorajsza wieczorna 
icursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczaj* po
równawczy kur. wiedeński'. Kredyty 300 62 (368-58 ;
lcmDsrly 93 3o 111-45). re-U ręr. z>„u — — f—-— 1 
korOLcA 92 50 96 35..

TELEGRAM  GIEŁDOW Y .
Wiedeń, dnia 89. sierDnia godz. 2. min. - 

Akcje k reJ. 37025 tła l. obi pron
Alpiny 89 50 Wied. losy
K redyty węg. *f>4-5/8 A k .je  tytoń.
Anglooanki 170 — 4*/. Poż k ra j
Umony 274 50 z r. 1893
Ludwiki 216 50 Elbethale
Nordbany 321”— Lknderbanki
Lom bardy 113 */s Renta zł. węg.
Losy tureckie 67 50 Bankvereiny
Staatsbahny 357,25 
Czerniowieckie 280*50

W apólna ren ta p 
Ruble

96 50 
172-75 
218 50

95 30 
267 75 
261 50 

96-08 
141 60 

98-55 
133 50

P ru j jechali do Lwouca
dnia 29. s ierpnia 1894.

HOTEL \IOTORi.A D Stefanowicz z Panki. J t  

Biutl  z F o lom yi K. Angelus z Krakowa A. Kohler 
Rauchenbichu. M- Vuko\vicz z Wiednia. A Juebn.anko  
Rudek.

> A D R S L  A N E.
M .  J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
Lwowie, ulica Jagiel lońska ł. 3

k u p u je  1 & p iz « d a je  w s z e lk ie  p a p ie r y  
w a r to śc io w e  I m o n e ty  p o  n a f i io k t a d a le f -  

sz y n t  k u r s ie  d z l s n o y a .

P R O M E S Y
i  na austr. losy kredytowe po 5 zł. wraz ze s templem.

Ciągnie Me 1. września 1891.
G łó w u a  w y g r a m  3 0  >.OuO k e r o u

Przy zamówieniu z prowincji uprasza sie o dołączen ie  
20 cŁ i  a portorjum.

Zmi nia mieszkania.
A. G o ń  k a

l e  k a r z -  3  o a t y s t a
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. I, w domu Wgo  

Mikolascha 1. piętro, 
ordynuje p o d c z a s  w y s i a  w y  od 8. do 1. i od 

3 do 6.

Nowy kar a aankt óplewa w sikole
p r o f e s o r a  J a a a  F m l i s a

(plac Marjacki 1. 9)

rozpoczyna się z dniem 1. wrząsnia 1894.

fszcich nauk lekarskich

D r ,  A l f r e d  W  o l i s c i i
b yły  sekundarjiuz c. k. szpitala powszechnego we 

Wiedniu, lekarz chorób wewnętrznych i dziecięcych
r r ń y m u |a  o z  2 - 4  1804 i _ «

u'tcn Kościuszki 1. 13

Spe ja lis ta  d o r ó b  sk ir n y c t  i  te n o r y  c z y i
Dr. E a z im . P odle w s k i
b yły  lekarz prakt. na  k lin ice  prof. Fourniera w Paryśo  

i Lassara w Rerlinie.
Ordynuje od I I . do 12. I od 3. de 5.

u l .  C ł i o r ą ż c z y z n y  L 1 6 .
Przyjąłem do nadzoru nad uczniami, człowieka 
starszego, (fachowego pedagoga) i w skutek lego 

rozszerzam moją działalność

w Zakładzie wychowawczym dla chłopców
a m.anowicie otwisram  osobny oddział dla 

uczniów szkół ludowych.
W ładysław  Axentowicz 

  _  Lwów, P iekarska liczba 6.

Ś n iad an ia , podwieczorki i  kolacjo

D f *  F e c Ł s  c e n t y  s i t a
p o w ró c i ł

1883 ordynuje plac M arjacki nr. 9, 1 —?

z i m n e
oraz znane? . f f i ąco P iw o  piizneft&kie

polec* HANDEL DELIKATESÓW
S T . W O J C I E C H O W S K I E G O

rój Akademicki i (ihorąłntysu;, dornwlaspy I. »
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SUKNA HA MUNDURKI
Jla ,u czn ió w  s z k ó ł  śr e d n ic h

od 5 S  la l istn ieją*? 
HANDEL SUKNA 'Nd firmg: J- w a l l ic m  t m a

nusi

186» 1— 80C ou rribre Sc Coznp. Spadkobiercy L  P r c n x  Sc GK K o n d r a to w ic z  w Oognacu.
Własny pawilon r Buteika“ na wystawie Lwowskiej, jedyna polska firma we Francji w samem Cogiscu, posiada prawdziwy Cognac Francuzki już dobrze wybróbowany za najlepszy przez S. p . p  zwiedzającą Wystawę Lwowska 

Jest do nabycia we Lwowie: u Karola Bayera. Józefa Błzeziny. St. Markiewicza, Zygmunta Ruckera, Leonarda Soleckiego, oraz we wozystkicb renomowanych handlaeh nj prowincji.
August Charzewski, jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie.

d r o b n e  o g ł o s z e n i a

t onienienia rozmaite
po r / ; centa od wyrazu.

€J K l t A W ł  Z l b ,  m assarzysta  i feą-
!o:?y jOwióe ł  051

U i F  ,!it. .d a .  donnę d»» l ^ o n s  \  nn  
c  x fr '  a :e ' 0 1’ a d r e s i e  \  1

‘•StI nu .1 r, rn^i.  6 ' 3  .

Mjm# i białej lilji
»ydel ib ic i, w y g ła d za  i, zn A  micie  

o czy szcza  skórę.
C  F  A  A :  6 0  ct. 

Łabor. chemiczne 
A .  P O K O B K E C i f t

m agis tra  f  rnia -. i 
T .w  i w ,  u 1.  W u ł o w a  1 5 .

.. j ) . « ł  m / .u łów  d.» I :dow  j 4 - k l a  o 
,i ej >-zb.oy p rof.  W  a g i a ,  rozpn  \ • 

Uujil J .  uT /o i l J  i a  w lo k a lu  szko l  in  Ul 
p r z y  : 1 P i e t  Arakiei 8. 65 ■

F ; i .?  « :r t  uzd n  na  w k ra w ie c tw ie  pr,- 
* nk ń e  z-. «>::;* w p ry w a tn y m  d o m u .  

A d r  s >.v A . im iu i s i :  .-»••;) i n t l ika  P  >1-
' , s k i e z o “ . 642

D w ie  p H r o e l e  h u d o w l a n u e  pr~y
; Iir;v B u  sk icb  I I .  d z i e l n i c '  do S f rz c -  

i l . i i  a X u l z < r o d z k i ,  Lwó r. R y n e k  27.

rz,-.jurnie s ic  p a n i e n  t  lub pp  
a . r n m n f A w  na s tań c ie .  X *  ż ą d a 

nie kor.wersac a i t h m i e c k a  lab  polska
A. n 1. k  o .■ . . iw-kicg.)  1. ?-2, dr / .v  i 9.

U
? z u l ó w  u . i fan -;ę przyjmuje rodtena  

o l ^ w a t e h ś H .  K - ^ z e w a l i i - g  > 1. 2 \
drz , 15 Z g ł  si-i s i ę  cd l  i . —3. p >
potminin. 648

n u t  c n i  la m ł o d s z y  i  p r a ł  t y
k a  o t  z n a jd z i e  u m i i r z c z e n i e  w h a n 

d lu  k o r z e n n y m  i śn ią  l a  li .wyui Z y g m u n ta  
J ś k i e e i c z a w  K ro ś n ie .  N i. u w zg lęd n io n e  
o fer ty  z o s t a n ą  bez o d p o w i t d z i .  646

M i ą  G u z j , A g r , f ^  S o i n l i

z a w s z e  na sk ład z ie

J .  D Ą B R O W S K I
Lx.ów, u l i c a  Hulicka.

Ostatni miesiąc.

Kierownik ruchu gorzelni.
Mło<i7 e.-ło r iek ,  i aw aler ,  lat 26 z m u sz o 
ny prze/, rząd rosyjski o p u ś i i ć  kraj, po- 
szukuie ••'dp;wieduiej posady. Skończy-  
łi  tu s /k o łe  p o l i trc h n iezn ą  i p i s ia d -m  
chlubne św iadec tw a z d z i e w i e l i r - M  niej  
praktyki w pierws. orzędnyr h gorze ln iach  
Królestwa P o ls k ie g o ,  g ru n to w nie  o b e z n a 
ny z na jnow szym i sy s tem a m i m aszyn i 
aparatów, \. h o d z ą c y ih  w zakres g o r z e l 
n i ;  m ógłbym  na razie przyjąć  m iejsce  
m agazyn iera  w ódezanego  i z b o ż o w e g o .— 
B l iż s /a  wiadome ś,: : Kraków, K ’mit t
weteran" v  z 30 . r. G o łęb ia  Itr. 5 ,  B .  J.

emigrant. 1882 1—3

Największy skład
O I w y  d o  l i i a s z y u ,
O l i w y  d o  p n . o n t a  1 93 b J -  i 
s  i t i u r o  w i d ł a ,
A r i y k u ł y  g u m o - 1 e ,
W ę te  g n m e w e , P ł y t y  i i .  p 
T e k t u r y ,  s z n u r y  i p i c i  uslte- 

talowe — poleca

0. T. W inckleia Syn
L w ów , ul. T e a tr a ln a  1. 7.

Wielka Lwowska Loterja Wystawowa.
G ł ó w n e  w y g r a n e

lL 10.000 21
w  g a t S w c e  z p o tr ą cen iem  ty lko  J 0°/o I-wow -ki.' L o s y  W y stew  owe po 1 zł.  
L O d Y  p o le  a ;  K ilz  i Stoff,  dom fc a „ k 'v y  Sokal i L i l i e n .  d m bankow y.  

M. Jonasz .  d o n  łmT-^oyt

1867N A K Ł A D
artystyczno - tapicereiu i dekoracyjny

- A „  K O H U T
we Lwowie, ul. Trybunalska I.

S t « w n r « y s z e u i e  n a u c z r c i e l e l i
R y n e k  iO, I p ią tro  -  p o leca  wy-  

ks ta łeou e  w ycbo  ł a w c z y u  e i u su c z y -  
ei> lki ft  te,owe do prsz-z-tgo l  iv. h lek  yi

r \ e r » d n l b ,
U s  ada acy  dł

w s i le  w ieku, żon aty ,  po-  
, e y  d ługo le tn ie  n a j lepsze  ś w ia d e 

ctwa, poi .u  uje p c i t d y  zsraz .  B .n ro  wy  
w ia d o w cze  S a tu ły ,  S y k jtu sk a  8, L w ó w .

' j a u f z j c i e l  t s A e A w  ar ty sta -e s te ty k  
i  "i E m i l  D t c o r z z k ,  u i z i e l a  lekeyj  
pryw ainycb . Z g ło s z e n ia  przy.n  ije z g r z e 
cz n o ś c i  B iu ro  sp rz ed a ży  tz eunit.  w i  
a n o n so w  ul. K i l iń s k ie g o  1. 2 ,  we L w o w ie .

G
ł o s y  : e r  0 1 1  P o le c a m  najgoręeej

p. U. ET, o l i i ja l i s tę  p r y w a tn eg o ,  ojca  
t i - j g a  m ałych  dziec i ,  k tórego  w ś c ie k ły  
w Ik przed dw om a la ty  na B u k o w in ie  
p c j z , . .p c ł .  Otóż n ie u le c z a ln a  d otąd  c h o 
roba do p ro w a d z i ła  tego uczc iw eg o  c z ł o 
wieka do ru iny ,  -  aedza przerażająeu  
w każdym zakątku. 8 f » z lew am  s i {  Iż 
serca l i t - ś c . w e  po d z ie lą  bó l  i g łó d  tej 
rodziny  i p o s p ie s z ą  z p m o cą  temu,  
U ó . y  z dopustu  B oż ego  p a * ł  ofiarą  
i d . i ś  ozostaje w razpaezltw em  p o łcźa -  
u u  ubóstw a.  D otych czas  pozostaw ała  
ia rod a na opi jce K o " f ’jr św. W in -  
c- . ie g c  .i Paulo ,  K s ią d z  E n k i s z  B ob io  
w ie - .  L u k a w e  datk' d la  nieszezijś l  wcg  ■ 
I r /y im u ie  W n y  p. J ó z e f  Cser i łc k i ,  R y n e k  
1. 2b.

Nowo urządzona

Ofiara a narodowa
tóg u1. Jagiellońskiej i 3. maja

J U Ż  O T W A R T A .
Z poważaniem

M a r c in  D r u m m e r
18S1 1— 12 w J a ś c e i e l .

Psy łowcze
L e g a w e ,  s e t te r y  ir la n d zk ie ,  c z er w o n e  
bez odmiany, czyste j  krw i z rodow o
dem, —  po ojeu  sp row adz onym  z A o g l j i  
i po m atce  prem iow anej  na w y s ta w a c h  
we W iedniu  i F r a n k iu r e ie .  P ie sk ó w  trzy,  
suczka  jedna, s i e d m io  m ie s ię c z n e .  S z tu k a  

po 50  z ł .  ns  m icji  i.
Ja m nik i ,  czys te j  krw i z ro d o w o d em  po  
ojcu p rem ie  w anym  t  P e d ig r e e  i  po  m a tce  
z psiarni J .  o. k. W y s o k o ś c i  A r e y k s ię * ia  
Karoia  Salwatora. 4  s u e z ł i ,  4  p ie sk i  
w ieka  od p ó ł to r a  du trzech  la t .  Sztuk a  

po 15 kł na m iejtus  
B liż s z y c h  in tern  aeyj udzie la  Zarząd  

dóbr Okno, r .  Grzym ałów . 18-57 1— 2

Dra Jasińskiego 
Poradnik

dla kaszlących.
D r u g ie ,  ca łk ie m  przorobiuue i i u u - 

p e łn io u e  wydanie.

Do naby< ia u A utora.

Z i r z ą d  l a s ó *  d ó b r

K R A S I C Z Y N
poszukuje zaraz 

18”  A I I J U J C K T A  !
z ukończoną  s z k o łą  laVową lw c w e s ą .  -  
P ła c a  480  z ł  roczn  e,  w olne  mieszkaujej  
i  opał.  7g(o<<zenia wraz o d p isa m i  św ia 
dectw  p r z e s y ła ć  n a leży  do zar /ąd u  la só w  

w K r a s ic z y n ie ,  poczta  w m ie js c u .

Od tia*!ci> dav.n> ze  sv  ei ć ibrocl  i zupsrtiu z-.aną prawdziwą Jg

BERBATR R0SIJSK4
p o l e .a  h s n d e ,  i --

W . A D A M O W IC Z A
w  j B  r o d a c h .

1 funt ,frmilijnej®  H r d z o  d ł i r e j ................................ z ł .  1 4
1 funt. ,M e i e r g o  de Mrskau" w oryg. opako-*-. „ 4  
1 funt , I n  peri .i l“ cesarskiej  w o r .g .  opakowali '-i -  3 Kt

. . Tp.'8'-e v > 6 vr z d ł j I f p s z .  herbat  kw ia tow yeh  „ l ' 2 [
men m ej K A W ł j  zw aną aSirlu8z“ franco 5 k i io  „ 9 -r>0

W VIII klasowym Zakładzie wychowawczo - naukowym

W  N IED ZIA ŁK O W SK IEJ
w e L w o w ie , u l. J a g ie łło ftske t l, 7.

wpisy rozpoczynają się dnia 1. września w godzinach od 11 
z rana do 5. po południa, kurs nauk zaś 15. września' 

Stałe pensjonarki mogą być umieszczono w Zakładzie już od
1. września. l  80 1 -6

Liczby Jo znaczenia bynła na rogach,
g a r n i t u r  z ł .  3  — , J

Toporki lasewe z dwoma dowołnemi 
lilerami. s z t u k a  z ł  6  —

poleca

P io t r  C h r ^  s t o w s k i
h.vuitel ż t l i i n y  ■■ e Lwi w i , y ln c  K a p i 

tu lny  1, ^ naprzec iw  K atedry) .

•, jcMldr 1 złotnik
i _ ^ ; we Lwowie, p.&o MurJłoK'
‘'-'r  poleca ■ eój fcoga.o zaopa-

irtOKT skład wyrobów j u b i - ____
. te t«rakieh ,  z ło ty c h  i sro- 

V'-lr. brnych
Ż#iK 7 'e° n a jn iższych

- t e c e n a c h .

W / / /

Papier pergaminową
do zawijauia masła, sera i t. p.

p o leca  1204 1— ?

łaniej jak  w^z^dzie

Alfjzy tliibaer
i iwów, R ynek 1. 38

L g i  Iw""*"
o.11 ig  oaji:o--< szych

i i o d - l i  p a r y s k i * 1! 1

p o le c a

m a g s s y n  m ć d

31 'M iB f i f ? S ‘ l;M  EJ,

w d  L w o w i e  

ul. AVałowa G.

W
L a m p k i

do napełniania łojem

i kulo kolorowe
polera do oświetlenia podczas 
zbliżającej się iluminacji .niasla 

po cenach fabrycznych

B . D IT M A T .
ł  n  ó  w .

b f i Ł i D
KSil& l DO NABOffiSm

w ła sn e g o  n a t l a d u  i wyrobu

we Lwowie, ul. Karole Lud wika 1.3
w podw órzu  na lew o .

T e l .  f  n i .  SOi. 
p d e c a  w i e l k i  i  j b f t r

po n isk ich  cen a ch .

Oprawa ram do obr«zow-

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
E i t e t e  N l e d e r  1  » H t d a i i »  -  k a ń a f r i f g o

" ż « j ę ł o g A  p a r o w e ? .

W  te ł 'pr . if l fU u j  w ykopu  
wch.idzą.i- . r o b . / iv .“uekor

M
m

Galicyjskie akc. Towarzystwo Hanrtlowe
u - e  L w o w i e ,  u f . .  J c g i e d o ń s k a  l .  8 ,  

p o l e o a  d o  s i a - w u .  j e s i e n n e g o  :
O r j g r t a i s i i  ą  -  i l m k ę  U c . t r « m k » ,  — h» u -

i n i i r k ą  i inne  g.itunki l:r/j,y»)j produ/oj-  Ż y i  »  p r o b s i  i ' s k i e  — 
moutać.-akic —  s; ami u u -k ie  i f r z e i o o w .  T n r n i p s  ■ > g i e l g k i  i  r z e « > e  
( e l e r n i a n h ę .  W s z e lk ie  u u w o  y  i ł z i n c s i - , . - -  v; d ow oln ych  i i o ś c u e h  
«  i t o n r  i i i t . r ^ i i i i f  i i n  k i . i : i i i -  i j.i.io też w tp a o  r .a^ozow c, g ips  
i ii-iii t. m n s i e y z r y  r e l n t e z e  —  | n | i u » i o h l l «  z  p ie  . wsz' ' / ę ś n y c h  

f bryk krupowych i z a g r a a ie fo y c h .  :7I3  .  —7
5 6 ; w o  d  a  F a b r y k i  i i i h s z y n  r o l n f r z y d i

o .  fct. k o l e i  p s ń r t i w  ! t w > c b  w  B u d a p e s z c i e ,

i **a

I
• *  o  t i  . e j n  e i ą  p u e d  f a t s z e r s t w c n i ! w w

"  *s‘ a 4~'»*c o p i ł  c i f t o w a n y c h  
i  n i e b  e s f c o  e t y b i e t o w a i r y c * -  p u d e ł L a .  Is .  m

Bilińskie pastylki do trawienia.

A S T Y L K I DE BLL1N. B
Z n  k o m . t y  ś r o d e k  p r z e c i w  p i e c z e n i u  z g a g i ,  
k a t a r e m  ś .  t r u n k o w y m  t  a i r n d n l e n i u  t r a w i e n i a  

. ,  s z c z e g ó l n i e .
„ * /  W8Zyatkioh ha®dlaoh wód mineralnych, w aptekach l drogaerjach.
a3 9  1— ? P y r a k e j a  z a r ó j b w  a  w  B i l . s i  C b z e e h y ) .

tt. K o i o w s - f f t r 1 >K i )

f v  k y e *  aci n g c  r s  

C o d z i o r i n a  o k s ^ e  i  y o j a  z  W  l e d a l a -

O b j l n ś n i e s o . a  b e z p ł a t n i e .  1 87 i — ?

t t ś k i l s . - S t X ' t e f t * i t

*  Dr. A D A M  M j i J E W S K ł

Stare kuracyjne

Żarnu ,ss ,* w Biazowy
pod Bzeszowem

zakupi u/.ywaufi lecz w dobrym  stanie 
b a R k e r i ; i

1. Aiaszynę parową o sile 25—35 
koni. I

2. Kocioł parowy 40—50 m. 4 po
wierzchni ogrzewalnej.

3. pile ramową (gater) 30 cali sze
roką

Zgłoszenia z podaniem ceny adre
sować do zarządu lasów w Blażowy 
p. Błażowa. i8C9 1 -1

zwinąwszy swój za ład wodule -zmezy w Kiselce otworzył

g  P e n s a j o u a t
W  we własnym, osobno na ten cel zbudowanym Budynku przy placu św. Zolji 
“  naprzeciw wstępu do parku Stryjskiego i wystany  krajowej.

S  W Ł n s n u  ł * 1*  f c n k i
dla procedur hydropatycznych.

a c  ; ' c : c f . 5 ' < n  P i i i i .  d l  1790 1 - ?

n

x*x#*%xum*Hnm\*mxuxxxxxxn
X  v żeńskim wychowawczo - naukowym (ośmiokiasowyrr) zakładzie X
U Marji Zagórskiej $
^  we Lw ow ie, ul. Czar kiecki ego l. 12 N
^  rozpouzyna się rok szkolny dnia 5. wrześn a. ^

Bliższych wskazówek dotyczących umieszczenia w zakładzie 3^  
stałych pensjonarek udziela właścicielka zakładu codzień od go- "wf 
dżiny 11.— 4. f ' J g f

Jg; Wpisy uczenie docliodzącyb rozpoczną się dnia 29 . si.rpnia 8
> od godziny 1J —6. ise t j --4

n%
TM* v»}  va mm

' Hx&\

w dużych szampańskich flaszkach
z roku 1882 1879 1874 1863
po zł. 2-40 3 3-50 4 i 4 50

Tl Korona Moia r »
również różnorodne WLNA stołowe 

poleca HANDEL

8t. Markiewicza
we L w ow ie, w  R ynku l. 42,

B O D B lI M i
bez cukru i bez aujżu.

Stara czysta żytnia wódka, w nkut- j  
kacli lepsza, niż KONI LK

p o leca  1 ; 35 1— ?

KARO!. BAŁŁABAN
w e  L w o w i e .

0 » z p c / e u t c > .  Na p od staw ie  d o ch o -  
Jifcń i badań chem icznych  p o ś w ia d 
czam n im e jszem , iż wódka „Bałłaba-  
■tewkii® jest  wyatałą  i oczyszoza.ią
żytn "wką, w o lną  ed nledogonu ( f . z lu i

i
i tj™ poJfbny h przym.e.<zek W sk u -  
1 k tcaii orz(V»m, iż  je s t  ona m yaty ih ,  
zdrowym I hyglenlcznym uapojfiKi gorą-  
•inj p p i iy tu so -  yju), ytóry na u stryj  
a ! /Ki “-ziała tak samo, jak prawdziwy 

i  i-agn c
Lv.ÓW d ote  Marca 180"2 

Jjr. B r- R ufo'szew ski m. p. 
Profesor oJ»J-a«.ii w Uc:w<-.rsyt lam

iwoWSiknll

H fite iile l  K e r b k -ty  c h i ń s k o  - p o sy p o w i e j

K  D M I t  J K 1) L. A.
.  .  W 6 L w o w i e ,  p l a c  M a r i a c k i  1 3 .  U 9 i  i — ?

poleca  r.ajlepsze gatunkipoł'X‘*

H E R B A T Ę
zbioru m aiow ogo:

V, ki. Conga . zł. 1-60 
Souohong c z a r n a  . X-! —

B zbiór lnaiowy g-—
Kayaaw czarna . 4 —
Mrlaugg de Lond. 4 —  
Wyaiewkl herba

ciane . . .  1 30
Wytlewkl uajiop-  

sjych herbat . . 1*60

K A W Y
czystyw i aromatycznym,  
,yia nankc op, ico.io  do

o smaku p 
które .o lsy!  
każdej stacji pocztowjj 4*/, kilogr.

w woreczku:
Portorłco - - - - -  S V, k —-80 
Cdds grabo liarntata - ft‘50 n — 00
Oeylon ki iloaa * - - 10*— .  1'—

.  „ p.sodnlL. 10-40 ,  1-04
„ „ grub, il*,n. 10-! S n - J8
.  i. perłowa 10-75 .  1*08

U >oea arabska aromat. 10-7S .  1*0S
Jawa iloła . . . .  10-75 ,  1-08

Przybywającym
na W ystawę krajową

p o t  ca  s ię

Pierwszy gstltey  ̂ skład 
F a r b  i  m a t e r j a ł ó w

im t ik  l i t i a s ^ p
L e ó w , I I *>•<-1 G p a a d

(obok n ow ego  gm .i 'h u  K i i v ' - s z c z ę ć u o ś . - i ) 
jako  nuj t - ińsze  żró-G > do 'aktipua

FanD, LaKsr&wj P tM #  i t- J
A rty k u łó w  dom ow ych, g o s p o d a r s k ic h  

i D izem , . i ło w y ch ,  P e r fu iT u r j i  i artyk  ł.oy 
toa le tow y  h.

Z a m ó w ię  u ’ .-, z p ro w in c j i  u s u o t e j / n i a  fd^ 
w ro tn ie .  Li9S 1— ?

Cenniki wy»yła  grat is  i oplatnie.

W T  O p a k o w a n i a  n i e  l l c a y  s t o .  X M I

N am ów ien ia  z pro w in cj i  w y s y ła  s i ę  odw rotną pooztąt

B A
8?_  R o k  ualokenia 188-4.

h A n e n s t  S ch eU ea b er^  i  S yn  |
3 }  i ) O M  B A N K O W Y  i  K A N T O R  W Y M I A N Y  [0
M  w e  L w o w t e ,  u l .  K a r o l t  L u t S ^ j k a  I ,  mfj kupuje i sprzedaje wszelka papiery wartościowe, ffi
^  R l i f i l l E N T  «Io  c i ą g u i e n i a  5 .  w r i e ś . * > a  1 8 9 1  r .  n a  3 " | ,  |d -  

1 - ; ? J  2 » k ł a  ta  k r e d .  z i s n n  k . II .  Em . po z ł .  J/75 wraz z i  g Ł
t . s tem p tem  G M u n i w y g r e u n  1 ( 1 0 , 4 ) 0 0  k o r o n  I d o  e i i ą a m e u ^ a  

1 .  w r z e f i n t a  n a  l o n y  k r e d y t o w e  a. r .  1 8 5 1 8  po z ł .  6 w raz ze 
s tem p lem .  G i o w u  w y g r a n a  3 0 0 . 0 0 0  u n r o u ,

4 ]  1 . 0 8  * W S S T i W l  K R A J O W E J  p o  1  z ł .
«  W ydawnictw o g azety  LoguW.ń „ N A D Z I E J A * .  R rennm orata  ro zna 1-50.

Si

J .  A 1 N T D E L A
n o w o  o d k r y t y  z a m o r s k i  p r o a z o k  

-#► ^abija z pewnością: -*- 
szwaby, karakony, pluskwy, nchły, moskale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie i w ogftle owady.
P r a w d z iw e e o  dostać  m cżua  tv lko  tam g d z ie  s ię  zaaid i  ją  

Znak ochronny p lak aty  A udela
Fabryka i w yse łka  d la  ca łe g o  św iafa  w  draguerj i  J- A  n d e 1 a, „pod Caarnym  
Fsaiu11 w P ra d ze ,  u l ica  H usa ,  13. 'WĘ L W  J W l E :  Z yg .  Ruekera apt.  pod „ S r e 
brnym O rłem *,  i J. A l ik l5 i«sn  apt. ,  Alo.izy H ubner droguorj i ,  R ynek 1. 38. ’j .  B e rger  

apt., P io t r  G ei lhofer  apt. ,  K ai >1 D&yer, ul. Krakowska.

BIECZ: W. Fnuek apt. 31-LA : E. Kruppa. BRODY: W. Landesberg awt. CHO- 
uOl6VT --st. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK: Jan Zaniewskij apt GRÓDEK J. 
H e a e b t łe i  apt. ,  A .  L ip p u .  G L I N I A N Y :  A . Hełm apt.  JASŁO : R. Pasch apt.  KOŁO
MYJA: £ .  'Itenzel aDte J. Sidorowicz, £ .  B i.  Witosławski, K O PY Cm łiJE:« l t i »  • Ohciifloi teiTrii u iuui u wjoZj iL. Dfr TTIldMitWell, K I t r  x U L  I  y j i  I
M Rede'* apt. K O S S Ó W : S. B ursa  apt. K R A K Ó W  : E  R id J e c  apt.,  A i  o .d  
Reifer  apt.,  W . R e d y k  apt., K .  Yfisziiie*"ski apt. ,  A. S z a ri _  iski drog. A. H a w e lk - ,  
Jan P o z n a ń s k i ,  R e im  & F r ie d r ic h ,  J a u  U  >ae .  B O L E C H Ó W :  K a m i  DHL 
K R O SN O  : Jau  N azaru w icz .  » 1 J L I K 0 W : B . M is io łe k  apt. K U T Y  * Ałeku. Zagu--

A . W. Grot. S U C H A  - « * ■ “
M IA S T O  : A  P a lu eb  w  M iM ner %  ia n 9 1w skl  »P‘ - E .  Franta .
T A R N Ó W  t W , JBlmrtt, A  .B e r w r .  w .  jo i .uuer ,  a .  S te is se n b o rg  i  2Ć, Adler a n i .  
STANISŁAWÓW = W*l«rjan Battormaau & Comp. WADOWICE : 8. K rot. ki 
»pt.  -  J łanohberger. a r ^ U Z O W ;  J ó z e f  Gold. ŻY W IEC : M. Pa w b  . a k i e ,  i„r.

Z O L K I E W : Ju lja n  O learczyk . 1770 1 -  15

100 tysięcy goldincwych remontoarów.
R o zsy ła m y  o d  d z i ś ,  re s z tę  nasryoh

a m e r y k a ń s k i c h  a m e r y k a ń s k i c h

g o i d i n o w y c ^  p o i d i n o w y c h

rfliltlroi

s . p. J dnsrsącznjrin  O ch o łn ik o m
w sz e lk ie j  broni ,  dos ta rcz a  k o m p l e t n e  w y e k w i p o w a n i a  ściśle

wedle przepisów

H .  E O N f i U T t t l  l i
c. k. dostaw ca nadworny.

Zakład mundurowania P. p. Oficerów i Urzędników
we Lwowie, przy u licy Kopernika 1. 9.

Ę tf j r  Cenniki na żądanie franco. * ^ 8 3848 1— fl

B p z p o ś r e d i ł i  l n ń t w r *  .  ,

c h iń s k o - r o s y j s k i e j  h e r b a t y  f Kawy
w  n a j l e p s z y c h  j a k o ó c i ^ c h .

IS3- b a t a
:i<- en iio

Z mUą won;;,.
k !g .  Cougo . • • i  di". 

SoUi liong - • -
2 ” FAiińłi  n.*j • 3 -

” NJcbtbgo de
M<, sk; u . . 4 ‘- -

, .  M eJaoge de
Londro . . 4*—

W > sie w e k  her-  
” b ac ian ych  . . 1 39  

„ W y«iew ek  w ła 
sn y ch  . . . . 1 6 0  

przy odbiorze trzech fun
tów op łacam  de- każdej  

p o r t o w e j  ot&eji.
p o l e c a

E j m  III np u;!Ciąg«J.J<J» „rnw.J ., : ,
O T  z m U ą  won,ą.  ^  j 7 '> w R a tu n k a c h

I. k.g. n„ »'r.>ye2ne, op/aoa.1, do
Zdej pocztowej s tacj i  4 ł |, 

idg
Caracas w y ś m ie n ita  .  9 -—  
Cuba gruboziarnista ttEO
C e y lo n .................... 10‘—
Ceylea gruboziarn. 10'40 
Ceylon najprzedn. .10  70 
Mouca arabska . . 10 70 
Jawa złota grubo- 

z.arnista . . . .  10‘70 
r   1549 1—I

Handel E A  B O L 1  U  A Ł Ł A B A j V  A  we Lwowie.
Łaskawe zlecenia z prowincji uskutecznij. t/.s . '^ reh m ias t.

IŁ  B, w a

tylko

2} 31

Wjdawca: Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski,

i

Z a  te m j  lok iad u ic  szyn ,  w a r A e m  w y p o ia . to je  j zegark i  gwarantujemy
płsemule o iata

Ko e tf  nader o leg iuck ie - .  p r i e p y i ż a e  n  z u . i u ' g o  a m e r y k a ń s k ie g o  m eta lu  
g o ld i f io i^ g a  spor7ąda«a e ^ mW . ZŁW,S!:« w y g lą d  p r a w d z i w e g o  u ł * G .

Cera za sz tukę,  jak d łu g o  znoas s tarczy  i 5 i  1 — 3

37* g o l d e n a  lu b  7 kciroo*
O r y g i n a l n e  g e n e w s k i e  g o l d ! n i v  e  r e m o n t o a - ł  j a k o ś e i
p i  w kopertach  d r i ik o tn ie  c y ze lo w a n y ch ,  za sz tukę  z ł .  5 '5 0 .  O s y -
g l i i a i u e  g e n e w s k i *  ^ s ^ e n e t t  g o l d i n o w e  . z e g a r k i  > i r a w i -  
r o w a n io m  ar ty sty czn em  zł .  6 o0. D a n  L ; l e  g o l d l n » w e  * e g » r j k k  t .«  

r h a t e in ic k  - B roches"  n a j n o w s / t  zł. 8 f 0  L a z ł y  z . g a r e k  w  sk irzauej 
p oc h e w c e .  V r a w d ® i n z «  g o l d i n o w e  k a w c i i B z k i l  w  n a jd e l i ,  atnie j-  
s - r c h  fa so n a c h  z ło ty c h .  F »  > o u  ł u n n o u j ,  p a i a o e r a ^ w y  lu b  „pre
zydent"  z ł .  1-20. P o d w ó j n e  p a n e e r z n w *  lo b  P N z y i t e u c k i e  
t a A « ' - a e h j  zł. 2 40. N a s z e  z e g n  ii  g o ld in o x  b ęd ą c e  w  n ży c iu  n! 
 ̂ . z y s tk ic h ^ s o le ja e h  dlr sw ej  p ię k n o śc i  i  d o k ła dn o śc i ,  w y s z c z e g ó ln io n t  

bywają prz )* m ezliczan Ł  p i s o ia  pochw alne .

P ie i  w s z y  c e r . t r a i n y  s k ^ a d  r o z s y ^ k o r y  z e g a r k ó w  R ix
w  W ied n iu , P r a te r s tr a s s e  N r. 4 6 , I .  p ię tr o .

czerlauflkięj. £ Prukwai „Dzieimik* Polskiego", pod swądem franeiszki.


